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0 stanie wychowaniapubkinej/o * Galicji,
(11. Mfakie szkoły średnie.)

Dwa lata Urna v  roka szkolnym 1902/3 
było w Galioyi 48 szkół śreanioh, a miano” i- 
ui. 84 gimnazyów pul liczny oh, edno prywa­
tne z prawem pi luznośoi OO. Jezuitów w 
Bąków oach pot Chyrowem i 8 szkół realnyoh. 
W roku 1908/4 było jut* 86 gimnazyów, a 10 
szkół realnyoh — razem *6 szkół średnioh, jaś 
w bieżącym roku zkolnym 1904/6 jest 38 gim- 
nazy w, a 11 szkół realnych, razem tedy 49 
**kół średnich, a przytem jeszozi dwa zakłady 
*n,alne z własną dyrekoyą we t w  wie jeden
* i klasami, a jeden, z czterema i jeden zakład 
fi ‘alny z o.oi 'tern kierowniotwem obejmnjąoy 
niższe gimnazynm w Krako *ie. T‘ i ustaw 
czny wzrost liczby gimnazyów i szkól realnych 
^  — uzyn kraju, połąozony przytem jeszcze 
® rozszerzaniem budynków szkoln yoh, zwi kaza­
niem eti tu nauozyoielskiegn i pomnażam im 
liuaby klas w gimnazyach poohodzi oozywiśoie 
-tąd, że ustawicznie to nawet bardzu zna- 
' rn. „ wzrasta liozba młod. "eży garnąc J =iię do 

5?kół średnioh. Ten wzrejt datuje się od uar- 
d*1 wielu lat, przed rekiem jednak 1894 by-

z roku na rok niewielki, aż dopiero w o- 
^ rn roku przekroczył pól tysiąca i d tej 
°nwili szył :o iazie w górę cyfrowo. Jest to 
?bjaw doniosły ae względu na swoje * a&oze ie 
 ̂ iŁstępstwa. Warto tedy przyjrzeć się mu do- 
kładnie.

Z danych, ktere zaw: era leżące przed ua- 
sprawo Aan*e krajowej Bady ozkolnej, obli- 

°*yó można, ie  w roicu szkolnym 1894/5 n- 
b8ęszozału do szkół średnich w Galioyi 14.069 
'^odfci,; — w ostatnim roku szkolnym u 
°>ęszozało 29.09U chłopaków do szkół średnioh,
* więc w dziesiw .u .atach wzrosła frekwenoya 
de podwójnej oyfry i to jeszoze z nadwyżką 
962. Ozy w tym samym stosupku wzrusły ’ 
Warunki enonomiczne kraju i poziom ogólnej, 
ludowej oświaty, że ten wzrost n.ozmierny 
łrekwenoyi w s skołaoh średnioh stał się natu­
ralnym i konieoznym wynikiem tamtego wzro- 
sti ? Oozywiśoie, że nie! Cc do warnuków 
. tonom -itnych, to w ostatniem dziesięć ileoi 
właśnie, t. j  od roku 1906 poozr.wszy, ustaw- 
oznia stają się onz trudniejsze. Do czynienia 
więc mamy tu z objawem wywołanym sztu- 
oznie, a więo r objawem niezdrowym.

Wzrost, o którym mowa, odbywał mę w 
^Utępąjąoem stopniowaniu: W roku 1H98/4 

jzęs.terało do szicOł średnion w krajn 18.497 
"ibłopaków, » ś  w roku 1894/6 — jak wspo­
mniano — i4.069, Tedy 
Wzrost w roku 1894/5 wynosił 679 uoznióv

* dalej:
Wzrost w *oku 1895/6 wynos.il 879 uuzn.ów 

» .  B i m / 7  , 989
. , „ 1897/8 ,  1131 n
» , „ 18i * * 12&I
« B , 1899/900 „ 1371
» n , 1 9 0 0  1 , 1^0 n

„ B 190- 2 Jfe-
» „ B 1902/8 B 2087 „

* w rcau 1904/1 B 1828 _ 
10n W.ęo razem od roku

do 1904/6 wzrost 
* *  wynosi 16021 uozuió y
1 Ostatnia oatery oytry jstatnich ozuereoh 

^ ogromnie wysokie, są niemal sob e równe
nie idą jnż w stopniowaniu »» piwa, wno- 

w.„o można stąd, że oyfr° przyrostu ju ł się 
.“■tani*, lcraad iexy Biedmiu i ośmiu przyrost 
fekwenuyi w szkołaoh średnioh * 81̂  w 

JJ® •posób, ie  na gimnazya irzyp - około 
/,, zaś na szkoły reame oko1 o 30"/0> od r< - 1 

8 począwszy prooent udziału w prryro ST® 
*®*ół raaląyoh wytrwale i szybkc się Jinniej- 

i wynoss w trzeci latach ostatmoh 
międ»y 12—14 /0, podozaa guy na gimna- 

T" przypad- około 86- 88°/0. W roku bieżij 
°ym praypade na gimnazya 94®/oi a na 8Zkoły 

*lns jnż tylko 6 ,. Widzimy tedy. ie  przed 
-uesiąoioma laty w rost frekwencyi był o tyle

PAMIĘTNIKI SlEF* MEJ POLICKI.
(Z  francuskiego).

(Oiąg dalssy).
Wśród ogólnego pogromu, śoigała mn.e 

®a tylke obawa: niewoli Nie pamiętam już 
•kti .posób dotarłem do Ei ome-le» D meo z 

a.i kami wojska generałów Bressoles i Ore- 
ri Miedwie mogłen na nogach się ntrzymao, 
preybywszy tam, omdlałem. Przeniesiono 
l* n °  w Bersanoon.
Kle nłani twardym; obudziły mnie

•wił człowiek ma odmrożone nogi —
- p°birnrg — trzebi je obciąć, 
m ^^P feszam  — zawołałem — gotów ,.e- 
syn.,-58? to mi jest obojętne — ale mech
~  Oh P *J 011 ,era“  a nog. mi 
mojj , â J o *»ónnął się na to,aie musiał wo-

mkną*0̂  Bd?°ha, jeśli mu się podoba —

a S w * ! ? !  *° do Antibet do koszar 
3wu pn.enia«i« koszar mc >yło, więc r-mo 
syłem do Blidah d° M&wyl1 * ,tłmtą 

Jeszoz*

naturalniejszym i raoyonalniejszym, że pokaźny 
stosnnkowo prooent młodzieży garnął się do 
szkół realnyoh, oo łatwo jest usprawiedliwić 
chędią poświęcenia si<j praktyoznemu zawodowi 
teohnioznemu lub zamiłowaniem do rysunków, 
do fizyki i t. p. Od owego czasu jednak po 
dziś dzień wytrwale i niezmiernie szybko w 
oałym przyrośoie biorą górę klasyozne gir ia- 
/.yt di ąee t. zw. „ogólne wykształcenie . Jest 
to objaw wiele mówiący. Jeżeli zważymy, że 
w niezmiernym, przyrośoie liczby młoi ńeży 
garnącej się do szkół średnich, v ’/„ ga/nie się 

o gimnazyów, natenczas przyjść miinmy do 
wniosku, iż to jakoy masowe wysyłanie przez 
rodzioów dzieoi do gimnazynm poohodzi nie 
z jasno wytkniętego sobie dążenia do stworze­
nia dzieckn takiej to a takie, egzystenoyi w 
w przyszłości, leoz jedyni* z bezmyślnej ch<jci 
Wepchania go w szereg: t. zw. ludzi wyks t!af- 
oonyoh. Konieoznemi następstwami tego bez­
myślnego postępowania są : pod względem pe- 
dage ioznyn szkodliwe dla nauki przepełnić- 
mo gimnazyów i wprowadzenie do nich wielu 
ohłopaków, , którzy ani zdoinośoiami, ani wa­
runkami inafceryalnymi, ani przygotowaniem 
i otrzymanem w domu wyohowaniem nie osią* 
gają tej wysokośoi, jaką za normalną dla gim 
nazyów uważać należy. Pierwszem tbdy na­
stępstwem tego jert obni*enie poziomu tego 
wyfiształoenia, jakie gimnazya w innych wa­
runkach dawaćby mogły. A o wiele gorszemi 
są następstwa społeczno-ekonomiczne. Oto rok 
roozme ryohodzi z gimnazyów ozy to pc ioh 
zupełnem ukońoztenin ozy to po ukończeniu 
kilku klas wielki zastęp ludzi, którzy z tytułu 
swoioh świadectw uważają się za ludzi wy­
kształconych a przynajmniej inteligentny oL 
i mają pretensyę dc społeczeństwa o odpow 5- 
dnie do tego stanowiska. A w naszyoh stosun- 
kaoh sommum takiego stanowiska to posada 
w jakimś urzędzie. W tym kierunku jest je­
dnak podaż tuk nieskończenie przewyższyąoi 
istotne zapotrzebowanie, żo rok rocznie wła­
dze zmuszone są metkami całemi wr. ;noaó do 
koszów podania rozmaityuh etentów, a tym 
nawet, których podanie uwzględniają, dać mo­
gą zaleiw e hazpłetne posady dłngoletnioh 
praktykantów. Wytwarza się zastęp ludzi stale 
ze swego losu niezadowolonyoL, ubogich, wy­
twarza się proletaryat inteligentny przeważnie 
biuiokratyczny Tymczasem tak młodrionieo, 
który przez ozęśoiowe ukońozenie gimnazjum 
zwichnął sobie życie, lub przez zupełne jego 
dkońozenie osięgnął nęuzną ^gzystoncyę, gayby 
był nie starał się osiągnąć hklasycznego wy­
kształcenia", byłby n. p. bardzo pożyieoznym, 
z ( -asem zamożnym a nawet majętnym kup- 
oem, przemysłowcem, a choćby rzemieślnikiem. 
Lecz i nas panuje niezdrowe, wprost nieznośne 
mniemanie, że figurą godną szaounkn .ust tyl­
ko urzędniL i ty Oto on ma byt zap , yniony 
cboó liohy i nędzny. Kupieo, rzen letfnii i t. p. 
są najfałszywiej w świeoie uważani za ooś, oo 
niegodne jest byó przedmiotem aspiracyi *o- 
dzioów, którzy za cenę na jwięks.yoh wysiłków 
są wstanie dzieoko swoje przepchać przez gim- 
nazyuiu choćby ono było pozbawionem zdolno­
ści, wątłem i nawet nieohętnem do nauki. Do 
kupieotwa, ; do przemysłu lub do warsztatów 
oddają swe dzieui tylko oi rodzioe, oo mimo 
wszystkich wysiłków ostatnią już straoili na- 
djieję przepchani* syna ptzez |.»rę klas gim- 
nazyatlnycłJ Jeśli wytrwale t ‘ k pu itępowaó 
będziemy, natenczas ociywiśo: „ dzisiejsze sto­
sunki się nie zmienią j zastępy niezadow/nonyoh 
ze siebie i swego losu inteligentnych prolet 
ryuszy ustawicznie będą wzrastały, a wszystkie 
wybitne jtauowiska w naszym handla i prze 
myślę zajmować będą lud Je oboy. Bardzo to 
smutny objaw.

wy*

J  uirzsw» *r fohórz i „kaj itularć' — ' a‘ 
iii^.— y Banj* tamtejszy chirurg wojsko-

ozas w< nny nie mszał się 
afrykańskiego w^ bia. -  Tenwiek

List z Litwy.
Z polecenia joneralnogc gubernatora p, 

Frezcjjo odbyła się w Wilnie oka dni tamo 
naraaa i ęży kateohetów i dyrektorów szkół 
średnich nad sposobem wykładani* religii ka-

Zaledwie mogłem utrzymać się na no­
gach, miałem jak i./ ugotow ne stopy, pozo­
stało mi jednak dośó siły woli, abj lę dowleo 
do koszar. Tu jednak padłam, jwk kłoda i od- 
zyckałem przytomność po miesiącu dopiero.

Ku wielkiemu inoj "smu zdziwieniu, ujrza­
łem się na łóżku szpitalnem. Lekarz bowiem, 
pomimo całego wstrętu do Btchó: sów1 i Bkapi- 
tulardów* musiał wziąć mnie pod swoją opi kę, 
-bo t/ywiązał się tyfus. Powrót do zćro\ a by 
długi i ciężki, wreszcie wyruszyłem do Marsy- 
ili, a ztamtąd do Rennes, na łono rodzinj — 
inocno wpra\/dzie poturbowany, ,k ów gołąb 
z bajki Lafontain a, ale z obn zdrowem. no­
gami, które chirurg w Besanoon ohoiał konie­
cznie uoiąó.

Potrzebowałam wypoczynku, łojzice wy­
robili mi posadę komisanU* w łir adlu win, 
musiałem ioździó od miasta do miasta, marząc 
jeszcze wc.ąż o jakiohś nadzwyczajny li przy- 
godaoh. Trapiła mnie tęsknota do podróży od- 
egłyoh.

W owym czasie ożen-łet.^się i wszedłem 
w bliższe stosunki h Johnem ing, b] łym
konsulem Re.mbliki A rgentyńsaiej ; przedsta- 
rrił mi przyszłośó swego kraju ta - obieouj’ąoo 
i barwnie, że zabra n-azy żonę d^oję dzieci, 
wyruszyłem na zdobycie ; skaroów tej ziemi 
obiecanej. Nie będę się rozwodził nad tym 
okresem raojBgo żyoia, wspomnę tylko, że r*- 
zem z kolonistam: włoskimi założyłem miasto 
na terytoryum argentyńskitm nad wybrzeżem 

I Rio Paragnay, pomiędzy r:rmejo i jdloomaio.

toliokiej. Przedewszystkiem szło o postanowie­
nie w jakim języku: - poiskim, litewskim,
ozy te i rosyjskim powinny byó prowadzone 
wykłady ? Nu pierwszem posiedzeniu tej kon- 
ferenoy: połączyli się iiąża katecheci litwo- 
mańsoy z dyrektorami szkół i stworzywszy 
większość, przeparli postanowienie, że nu Li­
twie właśoiwie niema Polaków, są tylko spol­
szczeni Litwini i Białcmsinh a zetem w ża­
dne; szkole nie lowinno być pols-uo) wykła­
dów religu. WięksŁOŚć młonkó-y narady postę­
powała przytem z polskim: kateohetami tak 
opryskliwie, nawet imp i tynenok^ t t  ci, zało­
ży wszy protest prteoiw taaiemu ioh traktowa­
niu, opnśc _ posiedzenie. ‘Gdy to się stało, 
wnet prysnęła zgoda litwoma: iw z dyrektora- 
&: szkół, utwomani zażądał1 litewskiego wy- 

kładu rmi^fl i nauozaŁis litewsi iego języka, 
natom'us’, dyrektorowie oświadczyli, że to jest 
zupełnie zbyteczne i niemożliwe, Zbyteczne 
dlatego, że tylko znaozna mniejszość krajowej 
ludnośoi mówi po litewsku. Jęeyk ter jnf da­
wno przestał byó panującym. Przed unią z 
Polską i araz po niej za czasów Witolda, 
dwór wielko-książęcy posługiwał się narzeozem 
białoruBkiem, w ktorem też pisano wszystkie 
akta i kromki: znaoznie pókmej, kiedy Litwa 
układała swój „Statut", to go spisała nie w 
swoim języku, leoz w narzeczu Kry wiezan. Z 
biegiem iat trzy sąsiednie mowy coraz bardziej 
nszozuplaiy ' e ytoryalny obszar języka litew- 
tkiego: z południa krzewił się polski, z półno­
cy łotewski a ze wsohodu białoruski, który i 
dziś ssEozc czyni ustawiczne zmory. W  ten 
sposób di - ma litewszczvzna przewagę tylko 
w Ko-wieńskiem, w innych zaś okcncaoh kraju 
ustępuje Diałrruszozyńoie. Tak udowodniwszy 
zbyteoznośó litewski* go wykładu reiigii, dyre­
ktorowie szkół uzasadnili [eszcze niemożliwość 
ioh tern, że trzeba byłoby pierwiej uauozyó 
dziatwę jzyka litewskiego, a d ip.ero potem 
zaprowudzió w uim wykłady religii. Ostate­
czni' tedy w'ększośń, złożona z dyrektorów, 
orzekła, że religia katolioka powinna byó wy­
kładana wszędzie na Litwie po bialorusku, sa­
mo zaś owo narzeoze uznali oi panowie za sko- 
szlawiony język rosyjski, a że zadaniem szkoły 
nie jest utrwalać żargonów, przeto uznali, iż 
wyhłady religii powinny byó rosyjskie. Spra­
wozdanie z tej narady przedstawił jeneralnemu 
gUDernatorowi jogo de’ »gat p. Bielewicz, pooiem 
p. Freze wezwał do siebie kuratora okręgu 
naukowego i po rozmowie ł  nim nr eważnił 
oaie pierwsze posiedzenie nurady szkolne Zwo­
łano Irugie, na które w wyrazach nader 
uprzejmych zaproszono polskich kateohetów. 
Tym razem dyrektorowie szkól traktowali ioh 
bardzo żyozl. ne  i bez dyukusyi przyjęli 
ioh wniosek, aby w gimnazyum w Telszaoh 
(w Kowieńskiem) uczono religi: po litewsku, 
w innych gimnazyach po polsku, ( w Miń- 
saciryźnie w takim języku, jaki za właściwy 
uzna bądź przyszły biskup tamtejszy, jeżeli 
projekt utworzenia tam h iknpstwa przyjdzie 
do skutku, bądź też aroybiskup mccylewski, 
do którego mińska dyeoc ,ya dotąd należy

W tym więo wypadku rząd rosyjski nie 
poparł wojowriozuśoi litwomanów. J t« o  się 
to zapewne dlatego, że postępowi rde ioh jest 
.stotnie bardzo nieprzyjaźue względem wszyst­
kich na Litwie narodowości. Polaków traktu- 
’ą on ako swyoh taklęty „h wrogów, js„ o ży­
wioł, który usunął litewską kulturę, aby za­
szczepić jwoją. Takie twierdzenie byłoby do 
wodem ioh nibaotwa, gdyby nie było tenden­
cyjną speknlaoyą na nieznajomość historyi 
przez tłumy. I/tw a i-i* pos;adałŁ własuej km- 
tnry, a w unii z Polską szukała ratunku prztd 
nieonybną zagładą, która groziła iej od Krzy­
żaków. Jeżeli uniknęła germańskiego zalewu, 
który ooohionął Prusy WsoLoduie, to tylko 
dlatego, że zawarła r i ię  z Polską. Lecz nie­
nawiść litwomanów do wszystkiego co polskie, 
może byó tylko pożyteczna rosyjskiemu rzą­
dowi ; wszakże on ją wyrworzył « cały ruoh 
litwomański popierał z pcozątzu l arazo gorli­
wie, dopiero zaś wtedy zaczął się marszczyć, 
gdy litwomani jęli także Eosyan uważać za

Nazwaliśmy je Formoaa.
Miasto nie było wspamaie. Tworzyło jb 

kilka domów, wiaśc wie czałasów, zbudowanych 
z liść palmowych i ziemi. Pałace i gmachy 
publiczne miały jiowstaó niebawem. Tymoza- 

im jednak musieliśmy walczyć z naturą i 
ludźmi.

Przez dwa lata mojego Fobytu w tych 
scronaoh odległych, nie miałc a chwili spokoju, 
Co nocj Indyanie zaaraual się do naazyoh
sied z ib , u p ro w ad za jąc  konie i ;rzody. W teay
to, w tem zarodku miasta, wśród dzikich ludz. 
nauczyłem się śoigaó złodziei.

eden z nas stał zawsze na oziiuach, a 
gdy rsdala dostrzegł zakradająoyoh sie Indyan, 
wystrzałem z rewolweru zwiastował o ioh zbli­
żeniu się.

Wówozaj każdy z nas wskak wkt na koi 
— stai ■ wciąż osiodłane — i ruszaliśmy w po­
ścig. Zapasy trwuły PrEeł noc nad ra­
nem wracaliśmy z odeb mym łupem, niekiedy 
z wziętym do niewoli 1 idyaninem, a często i 
te  zwłokami jednego z naszyoh.

Tam w na pustyni, konieczności, sta- 
w.ałem pierwsze kroki na polu obrony społe­
czeństwa od złoozyńoów. Już wówczas wystę­
powałem w roli szefa polioyi.

W Formosa dc iwiadozyłem, dotkliwiej 
tylko, bo osobiście, tyoh samych wrażeń, które 
p syspiesiały tętno mojego nerca, gdym jako 
niedorostek czytywał kn.iożeroze opisy Gu­
stawa Ańnard kapitarS Mayne-Read!

Niebawem jednak wyozerpał się zapas 
luidorów, epidemia raziła moje trzody, wyło

ni oproszony oL gośoi, któryoL koniecznie trze­
ba wykurzyć. Od styoznia wychodzi w Wil­
nie dziennik litewski YUuiauc Zinias, którego 
właśoioiei, przedsiębiorca kolejowy, p. Wiley- 
szys, musiał juz dws ra».y zmienić oałą re- 
dakoyę, ponieważ snoyalistyozne, anfiirządowe 
i antichrześoijansicie stanowisko panów reda­
ktorów narnżało pismo na rządowe g.‘omy i 
dotkliwe kary. Polacy litewscy traktują ten 
rnoh ludowy z ogromnym spokoiem i nawet 
bardzo żyozliwie uznają, że jako poczęty z du- 
oha czasu, jako dzieoię demokratyzma, ma 
prawo do bytu. Jeżeli różn^ gwary i narze- 
oza w oałej Europie dobijają ;ię uzna-u , dla- 
ozegożby wyjątek młuł stanowić języt litew­
ski ? Jeżeli pokrewni Litwitom Łotysze, nie 
posiadający żadnej historycznej tradyoyi, osią­
gnęli na polu pracy kulturalnej znaoznb wyni­
ki, wytworzyli dziennikarstwo i literaturę ło­
tewską, a pod względem ekonomicznym prze­
ścigają Niemców, to dlaozegozby Litwin, któ- 
rbiuu dziś jeszcze grają echa witolaowyoh Do­
jów, nie miał ozytaó gazety we włacnem na­
rzeczu, lub oglądać na scenie obrazów z wła­
snego żyoia? Są to dążnośoi nietylko godziwe, 
ale tak naturalne, że an im się dziwić nie 
wolne, ani im przeszkadzać. Leoz takie sta­
nowisko Polakow właśnie nie poaoba się litwo- 
manom, bo nie mają z nim waiozyó Krzewią 
tedy swó ruch za pomooą hasei sooyalisty- 
cznyoh, niekiedy nawet unaroh. oznyol, a po­
nieważ natrafiają w tem na opór duchowień­
stwa katolickiego, przeto zaczęli w ostatniob 
czasach propagować międzj ludem powrót do 
wiary starolitewskiej, pogańskiej, do Perkuna, 
Miidy i oałej rzeszy bogów, znanyoh już ty l­
ko z mytolog . "Wytworzyło to rozdwojenie 
w obozie litwomańsl im, bo odpadio odeń wie­
lu xlęży, za nimi zaś poszli parafianie, ale 
godnem jest uwagi i zdumienia. ż< jednah sna- 
leźli się wiaaryusze, synowie włośoiańzi ioh 
rodzin, którzy uznają ten ruch nieohrześoijań 
shi za godziwy ze względów patryotyoznyoh, 
i usiłują pogodzić go z ohrześoijaństwem do- 
wouząc, że Pan Bóg może się nazywać Per- 
kunem, a Matki. Boska — Mildą. Zszedłszj na 
takie manowce, ruoh litewski sam się wytę - 
pj* Alb tymczasem na wszystkie strony zieje 
nienawiścią. Ob; , i ś!| ona ustawioznie w 
żyoiu oodziennem, w stoaunkach ze służbą do­
mową i w zatargach parafialnych; objawia się 
także zdzieraniem ogłoszeń rządowych, które 
teraz przylepiane są na rogeoh uli po rosyj­
sku, poisKU, litewsKU i żydowszu. Litwomani 
pozostawiają ogłoszeniu tylko litewskie, a inno 
niszczą. Wojują jednak bez ofiar walki, bc 
nikt n.e odpowiada na .oh ataki.

Korespondencja
Wieaef, 9 irrześnia. 

(Wystąpienie ludowców wiemiechtc) i sccyalistów 
przeciw modlitwie szkolnej. — Zapomniany wete­
ran parlamentarny dr. Boser. — Licytaeya ru­

chomości po królach Milanie i Aleksandrze).
(y). W radzie miejskiej w Lincj wystąpili 

niemieccy ludowoy i socjaliści z wniosl iem
0 zniesienie praktyko, anego w szkołach miej­
skich od niepamiętnych ozasów zwyczaju od­
mawiania modlitw przed nauką i po nauoe, 
gdyż, jak to podhoszi w sw^m wriosku, odma­
wiane tam modlitwy są katolickie, a szkoły 
mii jsk ie nie pcwinny mieć inara&teru wyzna­
niowego. Wniosek ten zdradzaj ąoy aż nadto 
wyraźnie nienawiść do Kośoioła katolioh iego, 
jaką przejęte są stronni niwa niemiecko ludowe
1 socjalistyczne, doozekał się oryginalnego za- 
łątwii nia. Otc na ostatniem posiedzeniu linckiej 
rady miejskiej zawiadomił burmistrz, że usta­
nowił osobną komisyę i poieolł jej wypraoowaó 
tekst nowej, międzywyznaniowej modlitwy, 
którąby mogły odmawiać osoby każaego wy­
znania bez obawy popadnięoia w konflikt ze 
swem -sumieniem. A więo doczekaliśmy się 
w Austryi już tego, te układanie modlitw 
szkolnyoh powierzane jest etronnictwom pou- 
tj oznym.

J- sm. tutejsze przypór inauą publiczności 
ociemniałego staruszkę który za kilka dni 
(18-go bm.) obohodzió będzie ośmdziesiątą ro­
cznicę swych urodzin i od paru lat . żyje w 
biedzie i zupełnem zapomnieniu w .“dnem z 
małych miasteczek w półnoonyoh Czechach, 
jakkolwiek położył on w żyoiu pablioznem 
niema-o zasługi i przez lat z gorą t.zydz.eac; 
był jednym z najpracowitszych członków pai- 
.amp ltu anstryackiego i zażywał niemałego 
rozgłoar. Staruszkiem tym jost Dr. Franciszek 
Rouer, kyóry od roku 1867 do 1900, a więo 
przez lat 83 piastował mandat poselshi z okrę

fu trutnowsL .ego. Dwie zwłaszcza sprawy, 
tćiym Dr. Roser poświęcił prawie całe swojo 

żyoie, zjednały mu ogólną sympatyę, a mia- 
nowioie walka przeciw loteryi liczbowej, tu­
dzież obrona ojó~ niesłusznie zasądzonych. Co 
do tej Obtatniej sprawy, to kilkodziesięoiole- 
tnia welka Drt. Rosera przecież nie była bea- 
owooną, gdyt  od kilku i«,t ’uż mamy w Au- 
stry: ustawę, wkładająoą n państwo obowią­
zek wynagradzania osób, niesłusznie zasądzo­
nych za mesłuszme doznaną hańbę i straty 
. iteryalne, jon.esione skutkiem .niesprawie­
dliwego wyrozu sądowego. Z loteryą liozbową 
jednak nic miał Dr. Roser szozęśoia, gdyż .st- 
niejo ona jeszoze wciąż, ale i tu uzyskano bo­
daj tyle, że zmuszono rząd do stopniowego 
zmniejszania liczby kolektur loteryjnych i 
utrudniania przez to szerokim warstwom bie­
dnej lndności sposobnoso do gry Mowy, wy- 
giaszan przei Dra Rosera przeciw loteryi, 
sti.nowiły przez lat trzydzieści trzy jeden, z 
najbaruziej zajmujących epizodów każdooze- 
snej debaty budżetowej, a cał<* Izba słuchała 
ioIi z natężoną uwagą, gdyż Dr Loser prowa- 
d  ił i -ardzo staranną statystykę samoopjstw i 
zbrodni, pjpełnionych skutkiem gry w loteryę 
i w każdej jwoj" mowie w sposók nudzwycnaj 
bai wny i zajmujący kreńli,1 obraz nieszozęśó 
BpoiecznycL . rodz.nnych, jakie ta instytuoya 
państwowa wyrządziła w < iągu roku, jaki u- 
płyną od poprzedniej debaty budżetównj Izba 
z roguły uchwalał, jednomyślnie proponowane 
pracz Dra Eosoil rezolnoye, - wzywająoo rząd 
o zniesienie loteryi, a rząd tak samo konse­
kwentnie nie wykonywał tyoh rezoluoyi, gdyż 
minister nnansów zawsze zasłaniał się tem, iż 
państwo nie moż< się oLejśó bez kilkunasto- 
milionowego dochodu, jaki mu przvnos. lo- 
terya, i żi  ̂zniesienie jej moż-iwe byłjby ty l­
ko przy równoczesnem zaprowadzeniu jakiegoś 
nowego podatku. Od roau 1900 usrnął sie Dr. 
Rosę** obłkiem w zacisze życia prywatnego, 
gd/ż prawię.zupełmo ociemniał.

I  a żyozenie ekskrólowej se-bsnej Natalii 
oobęozH się w tutejszym cesarskim Źukładziii 
zas^w: iczyu i‘ukoj nym, t z. „Dorutheum", 
w dniach od 10 do 16 pazdz.om.ka Dr. lioyta- 
cya wezjstlicl ruchomość: po Królach serbskion 
Milanie i Aleksandrze, któryoh spadkobierozy- 
nią jest Natalia. Rucbomeżci te stanowiły ume­
blowanie konaku królewskiego w Belgradzie, 
a obeonie wystawiono je na widok publiczny 
w dwunastu salach „Dorotneum", gdzio można 
je zwiedzać do 20 bm. za opłatą 2 koron od 
osoby we czwartk:, a 1 korony w inne dni ty - 
godnia/ po 20 wrzeinn. zaś będzie można je 
zv< edzbć bezpłatnie. Dla łatwiejszego zoryento- 
wan a się osób, mąiaoych chęó kupne, sporzą­
dzono także zatalog tyoh wystawionych na 
sprzedaż przedmiotów, obejmuj ycy 79 stronio 
druku, 1166 pozy ryj i 33 rycin. ' Między wy­
staw j onymi przedmiotami znajduje się wiele 
Dardzo oennyoh, np. wielk: dvwan ofiarowany 
M ilanów ' przez sułtana Abdul Eamida, a ha- 
ftowary przez damy haremu sułtańtkiego me­
ble z drzewa cedrowego, urządzenie pokoju 
arabskiego, nabyte p *zez Mil**na w czasie po­
droży jego na Wschód i w. i. Nadmienić przy­
tem wypada, żo między wystawionymi na licy- 
tacyę p zedmiofcami nie ma ani jednegc, mają­
cego jakikolwiel związek z krwawą tragedvą, 
jaka rozegrała siew konaku belgradzkin w no­
cy 10 ozerwoa 1903, gdyż te -zeozy poleoiła 
Natalia częścią zniszczyć, ozęśoią zaś darowała

planiaoye moje ziiszozył... rewolucya w Ar­
gentynie dokonała mojej nrny.

Nabrałem wstrętu do tyoh krajów odle­
głych i wy.uszyłem z powrotem. Przykry zbieg 
okoliczności sprawił, iż dążąc d« Europy, nie 
mogłem odpłynąć na unym okręoie, jak na 
niemieckim i że ten okręt nazywał się „Stras- 
Lomln:a. To smutne przypomnienie naszyoh klęsk 
narodowych w połąozeniu z mojemi osobistemi 
zg ry zo tam i, przygnęl.ło mnie do reszty

Obowiązek uczciwości nakazuje mi ednak 
przyznać, że kapitan „Strasbourga* okazał mi 
wielką delikatność.

Przybyliśmy 1-ego września do Santos, 
gdzie parowieo miał stać dni parę. Cała kolo­
nie niemieoka przybyła do kap.tani i oświad­
czyła mu, ze pragnie iluminować n a»to z po­
wodu rocanioy sedańskiej.

Kapitan jednak oparł się temu stano- 
wozo.

— Nie, to się n.. da zrobić — rzekł do swo­
ioh rodaków- -7 Mam tu na pokładzie franou- 
ską rodzinę. Nie trzeba nozuó ich ranió.

Gdy - ekarz okrętowy, Hiszpan, powtó­
rzył mi te słowa, udałem się do ramego Kap.­
tani* i wyraziłem mu swoją wdzięczność w sło­
wach wzrusionyoh.

ROZDZIAŁ I.
Pierwsza kroki w tłuibl* policyjnej.
Pozostawiłem żonę i dzieoi u swoioh ro­

dziców w Rennes, a sam wyruszyłem do Pa- 
| ryżu za ohlebem. Było to w rohu 188C w gru­

dniu. Pri edewsrystkiem zukolataiem do drzwi 
p Martin-Ieunlie. deputowanego z Rennes, 
który znał dobrze moją rodzinę.

Nie byłem jeszcze aupeinie wyleczony z 
m< jej namiętność do podróży, to też gdy p. 
Martm-Feuillet zapytał mnio o jaką ubiegam 
się posadę, orodiicm go o miejjoe kcTjnsarzc na

{mrowou transatlantyckim. Napisał mi ligi, no- 
eoający; ozekająo na skutok protekoyi, zamie­

szkałem u znajomego mi ofioera r  pułkr, kon- 
systująoego w Paryżu.

Pomimo żem liczył na wpływ p. Martin- 
Feuillet, nie zasypiałem jednaj gruszek w po­
piele i na własną ręki, sznkałem sroaków wy­
żywienia siebie i swoich blizkioli.

Pierw szego y leozoru wyczytałem w dzien­
nika ogłoszenie takiej treści: „L. b. ul. Saint- 
Denis uo&taroza posad wszystkim zgłaszają­
cym a *®. -

N«i ijntrz rano, jm  o 8-eJ, byłen przy 
ulicy Samt-Denie, Przyjął - mnio młodzieniec 
wytwornie ubrany, dystyngowanej powiermho- 
wnosoi; pt irzy, ciekawie na mój egzotyczny 
kostyum, słuoha* jeszoze ciekawiej opowiada­
nia moich przygód, wreszcie rzekł- 

— Czł )wiei. taki jak pan, znajdzie łatwo sto 
miejsc, a nie jeano; wyrobię panr. posadę na 
pięćset franków miesięozme, ale trzeba złożyć 
Iwadzieśoia franków kancyi.

(Ciąć dalssy nastąp,).

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę
prayjminą
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je klasztorowi w Kraszedolu, w którym spo- 
ozy wają zwłoki Milana. Portrety rodzinne, dary 
narodowe i zbiór bron' króla Milana ofiarowała 
serbskiemu muzeum narodowemu, wszystkie zaś 
inne przedmioty wystawia na lioy fcaoyą, a sumo 
uzyskaną z tej iioytaoyi zamierza obróoió na 
utworzenie fundaoyi dobroozynnt

Wypadki w Japonii.
1 okio. Straż koło poselstw zagranioznyoh 

tdwołano. Nie zaohodzi obawa napadu na ko­
ścioły

Tokio. Zapanował tu spokój. Rozgorycze­
nie wprawdzie zmalało, ale agitaoya trwa da­
lej. Nie spodziewają się ponownych wykroczeń. 
Trudno oznaczyO listą zabitych i rannych, gdyż 
wielu rannych ukryto podoriaoh. Polioya uży­
wała nie rewolwerów, ale szabel, wskutek czego 
rany są mniej ciężkie. Od zaprowadzenia staną 
oblężenia nie było potrzeby zbrojnej 'nterwen- 
oyi. Ruoh tramwajowy przywrócono.

Wypadki w IŁosyi.
Ty flis. Wśród robotników rolnych w Su- 

wii unie objaw11 się od 5 b. m. pewne wrzenie. 
Namiestni a zasądził użyc.e energioznyoh środ 
ków na wypadek najmniejszego wykroczenia 
przeoiw właścicielom ziemskim. W Ś-uszy na­
stąpiło pojednanie pomiędzy Tatarami a Or­
mianami. Obce żywioły zostały wydalone 
z miasta. Jenerał Takaiszw 111 telegrafuje z Szu- 
szy, że wedle sprawozdań, jakie otrzymał, na­
stąpił tam spokói-

Tyflis. W Baku stan lesi beznadziejny. 
Słyohaó tam oiągle ogień działowy karabino­
wy. Pożary szerzą się dalej. Daje się uozuó 
brak wody i obleba. Robotnicy cierpią głód 
Jenerał-gul ornator polecił poi; umajstrowi Szi- 
rinkowowi użycie jak najenergiozniejszyob środ­
ków oelem oohrony m'asta Baku.

Petersburg. Na podstawie nadeszłyob do 
zarządów rozmaitych towarzystw naftu wy oh 
z Baku sprawozdań, straty, spowodowane za­
burzeniami są następująoe: Ze znajdujących
się tam 3.600 szybów nafto wy oh spaliło się 
3.000. Naprawa iob kosztować będzie 39 mi­
lionów rubli, podczas gdy budowa nowyob do­
mów robotniczych i oddziałów maszynowych 
pociągnie za sobą wydatek co najmniej 60 mi­
lionów rnbli. Ponieważ przywrócenie ruohu do­
piero za 6 do 12 miesięcy będzie możliwe, po­
noszą przemysłowcy stratę 86 r  Jionów rubli; 
flota przewodowa ua Wołdze i morzu Kaspij- 
skiem wskutek zastoju w transporcie cerezyny 
i nafty narażona jest na ubytek przesyłek ICO 
milionów pudów za oenę 7— 10 milionów; ko 
lej transkankazka z te; samej przyczyny traoi 
około 6 milionów. Ogółem straty, spowcu ' wane 
zaburzeniami w Baku wvn‘o ą przeszło 193 
milionów rubli. Jakie straty potiosą te gałę­
zie rosyjskiego przemysłu, które używały nafty 
na opał, to naturalnie trudno z góry obliczyć.

Pe+*r*burg Oarowa wdowa wraz z w. 
ks. MioL&łem Aleksandrowiczem odjechała do 
Danii.

Petersburg. Naozelny komendant odeskie- 
go okręgu wo’ennego jenerał KooLanow z po­
wodu o1 oroby otrzymał dymisyę. Następcą je­
go zostanie komendant 2 armu mandżurskiej 
jen. Kaulbars.

Petersburg. Ukaz oarski z dnia 27 z. m. 
wprowadza prowizorycznie nowy regulamin 
zarządu wyższych zakładów nauKowy-h. ó - 
nowioie na przyszłość m na rektora wybierać 
dziekani, a sekretarza pro-esurowie wydziałów. 
Wybory cdbywaó się mają przed rozpoczęciem 
roku dzkolaego. Porządek biegn nauki uależy 
do rady dziekanów, którzy w razie zakłóceniu 
spokoju mają prawo postawić wniosek o za­
wieszenie wykładów. Sporne kwestye stn- 
denokle należą do rady dysoyplinarnej, złożo­
nej z profesorów.

.toskwa. Zabójca naczelnika miasta Szu- 
wałowa, Kulikowski, został ułaskawiony na do­
żywotnie pr~y musowe roboty.

Sebastopol. Sąd wojenny marynarki po
10-dniowej rozprawie z pom-ędzy 75 maryna­
rzy panoernika „Georgij Pobiedonoseo" skazał 
3 ne śmierć, 19 na roboty przymusowe, 33 do 
rot aresztanokiob, a 20 uwolnił.

Petersburg. Maksym Gorkij zaprzecza, ja­
koby obci ił kandydować do Dumy narodowej. 
Twierdzi on, że nie posiada kwa ifikaoyj na 
posła i że do Dumy należeć nie chce także 
z tego powodu, ponieważ uważa, że jego prze­
konaniu polityozne w przyszłej Dumie byłyby 
zanadto skrajne.

MoSKwa. Gubernator Dumowo wydalił 
stąd troje najwybitniejszych śpiewaków cyery 
carskiej panią Brunn i pp. Sibir akowa i Kan- 
jonskiego — uzasadniając to tem. ż e  im, je k o  
żydom nie wolno mieszkać w Moskwie. Sibir- 
jakow przez dłng zas był także śpiewakiem 
opery carskie; w Petersburgu.

Petersburg. Wkrótce ogłoszony będzie 
ukaz carski, znoszący podwyższone oła od do­
wozu amerykańskich wyrobów. Witte otrzymał 
poleoenie zawiadomienia o tern prezydenta 
Rooseyelta.

Petersburg. Komitet speoyalny pod prze­
wodnictwem senatora Solskiego ukońozył pracę 
nad regulaminem Dumy 1 wybojami, ora- przy­
jął e pewnemi zmianam. projekt o zostosowa- 
niu ustawy o Dumie lo Królestwa Pol- 
skiego.

Trzęsienie ziemi.
Racoomggi. Król Wiktor Emanuel wyje- 

obał w niedzielę specyalnym pociągiem do 
Kalabryi oelem naooznego przekonania się o 
rozmiaraob klęski.

Monteleone. Minister robót publicznych 
Ferrari zwiedził miejsoowośoi Purgelia i Eu- 
sina. w których wszystk ie budynki albo runęły, 
albo zostały uszkodzone. Minister udzielił ko­
mitetom ratunkowym wydatnego weparoia.

Tropea. Mit ster robót publioznycb Per­
rari, objeżdżając okolice nawiedzone trzęsieniem 
ziemi, przybył tutaj i przepędził noo w wago­
nie kolejowym. Po dworcach iudnośó wręczała 
mu swo.c prośby. Minister udzielał wsparć pie­
niężnych i sostawiał wszędzie lekarzy. Szkody 
są wielkie, jednazże doniesienia o liczb'e ofiar 
były przesadzone,

Rzym. Szkoda wyrządzona przez trzęsienie 
ziemi w Kalabry prz. chodzi wszelkie p’erwo- 
tne przypuszczenia. Lic br ofiar jest niezmier­
ną. Podają ją w zabitych i rannych na 30.000 
ładzi Podczas wydobywania zwłok i rannych 
z pod gruzów odgrywają się straszne soeny. 
Pociągi ratunkowe muszą się w wiciu miej* 
scaob zatrzymywać, gdyż trzęsienie uszkodziło 
tor. Dla niesienia pomooy pospieszyli doktórzy,, 
studenci medycyny i „Czerwony Kr ył" . Ran­

nych transportują koleją, wozan i i taczkami 
na północ. Wielu z niob umiera po drodze.

Podczas trzęsienia niemi w Cr.ttanzaro 
powstała niesłyohana panika w więzieniu mie- 
szoząoem kilkuset skazańoów. Gdy mury wię­
zienia poczęły się walić, umieszozo^o skazań­
oów pod gołem niebem pod strażą wojskową.

Podobnież zapanowała panika w szpitalu, 
gdy obok stojąca wieża runęła i załamała 
swym oiężarem dach kośoioła.

Cattanzaro. Według ofioyalnego sprawo­
zdania , we wszystuioh gminac pro irincyi Cat­
tanzaro wyrządziło trzęsienie ziemi wielkie 
szkody. Wiele gmin zniszczyło zupełnie. Licz­
ba ofiar w prowinoy, Cattanzaro, jak dotych­
czas stwierdzono, wynosi 460 zabitych i ty ­
siące rannyob.

Mesy na. Według sprawozdań nadeszłyob 
z 21 miejsoowośoi, dotkniętych trzęsieniem ,*ie- 
mi, liczba zabitych ma wynosić 2000 osób, 
liozba zaś rannych iO.OOO.

W Pizzo zapadła się skała na 40 metrów 
w ziemię, Pewnego pastnoha, który właśnie pę­
dzi! bydło na paszę, pochłonęła rozsuwająca s12 
ziemia.

Wtzędzic brak lekarzy i środków opa­
trunkowych. W okręgaoh ćlotkniętyoh trzęsie­
niem ziem1 znajduje się w danej obwili bar­
dzo w* ile pielgrzymów, którzy przybyli na 
święto Matki Boskiej. Wszyscy oni obięgają u- 
rzędv telegraficzne, chcąc dać wiadomość ro­
dzinom o sobie.

Neapol. Osoby przybyłe z Kalabryi są 
eszoze tak przerażone katastrofą, iż nie mogą 

podać jej szozegołów.
Rzym. Izba robotnioza uobWaliła, żewszys- 

oy należący do niej robotnioy mają ofiarować 
dzienny zarobek na rzecz dotkniętych kata­
strofą tizęiien a ziemi.

Rzym. Cesarz Wilhelm i prezydent 
Loubet wystosowali do króla telegramy kon­
dolencyjne z powodu katastrofy w Kalabryi.

Rzym. Rada ministrów uchwaliła 250.000 
lirów na dotkniętych trzęsieniem ziemi. Pre- 
zydynm gabinetu subskrybowało 26.000 lirów, 
a włoskie towarzystwo żeglugi ofiarowało 
10.000 lirów.

Mały feljeton.
Nad ‘zczyrbskim stawem.

...Gdy cnorą masz duszę, bieg życia tułaczy, 
Zmrożony powiewem głęboki"’ niedoli —
A stłumić chcesz okrzyk bezdennej rozpaczy,
Bo ludzka litość cię boli:

To szukaj twej drogi u chmurryoh przełęczy,
Gdzie turni szczyt skalny w mg.acn szarych spo

[wity;
Gdzie słońce się kąpie w jeziora wód tęczy 
I  śpią prastare granity f

W iatr tam ci przypomni nieprześuione dzieje, 
Guiąoą skroń skała ochłodzi wilgotna,
A bratniej niedoli współczuciem owieje 
Rozdarta iodła — samotna!..-

Tam, wieczna Twa drnżka — tęsknota nadleci,
Da złudę ci cudną — obraz ukochany,
I wejdziesz w ozarownym, odrębnym tym swieoie 
W świat dawny, dróg1, wybrany.

W podniebne szału jy, w króiewskość tej oiszy 
Nieś duszę zbolałą i pełną tęsknicy,
— A żal twój nkoi i skargę uciszy 
Szept cichej, górsKicj krynicy...

Zakopano. st-w-st,

Z izby sądowej.
Lw ów  11 w rziw a.

{Proce? e powodu krytyki teatrulntj.)
Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 

dzisiaj prasowy proces 1 irny, wytoczony La 
oskarżenie prywatne przeoiwko panu Włodzi­
mierzowi Hnatiukowi, ruskiemu dziennikarzo­
wi i pisarzowi, Oskarża p. Michał Hubozak, do 
niedawna dyrektor ruskiego teatru, zamiano­
wany prze^ „Ruską Besidę".

W kwietniu bieżącego roku p. Hnatiuk 
zamieścił w redagowanym prrez siebie ruskim 
naukowo-literaokim miesięcznic wychodzącym 
we Lwowie p.n. L far o tur no-naukowyj W :titnyk, 
artykuł pod tytułem „Deszczo pro teperyjszyj 
stan bały oko ruskoho teatru" (nieco o teraź­
niejszym stanie galioyjsKO - ruskiego teatru). 
Artykuł ten napisany jest w tonie poważnym, 
a zawiera niesłychanie surowe uwagi o stanie 
teatru ruskiego.

Autor tego artykułu, p. Stefan Czarnecki 
powołuje się na znr.ne zdanie Stanisława Koż- 
miena o wiekiem nfrodowem znaczeniu teatru, 
dająoego przedstawienia w mowie narodu, nie 
mająoego własnego bytu politycznego. Słuszno­
ści Lego zdania w odniesieniu do ruskiego 
teatru snadż społeozeństwo rusl ie nie, rozumie, 
ozy nie uznaje, bo patron*t kierownictwo te­
go teatru powierzono ozysto kasynowemu To­
warzystwu „Ruska Besida".

Następstwa tego patronatu są dla teatru 
fatalne. Co dotyczy ogólnego kierunku spra­
wy teatralnej, to przedewszystkiem nderza zu­
pełne niezrozumienie potrzeb i warunków tea­
tru. „Besida“ zupełnie tego nie rozumie, że, by 
wytworzyć dobry teatr ruski, potrzeba est na­
przód wykształoić odpowiedni zastęp inteli­
gentnych aktorów, następnie starać się wzbu- 

zić u publiczności ruskiej prawdziwe zamino­
wanie d0: teatru, a na końou dopiero czynie 
starania o budowę kosztownego budynku na 
pomieszczanie teatru. Tymczasem „Besida" po­
częła rzeoz oałą od końca. Buduje się koszto­
wny gmach; a teatr, który się ma w nim po­
mieścić, nie ma ani aktorów inteligentnych i 
wyćwiczonych, am zastępu publioznośoi w tea­
trze rozmiłowanej, któreby istnienie teatru m&- 
teryalnie mogła utrzymać. Oo do kwalifikaoyi 
aktorów, to „Beseda" uznała, Se dla istnienia 
i prowadzenia teatru „inteligenoya aktorów jest 
obojętną"

Po tych uwagaob ogólnych prrystępnj e 
pan Czernecki do krytyki prowadzenia teatru 
przez p. Michała Hubozaka, który przede- 
wszysbkiem nie ma na dyreVorr teatru ża­
dnych kwalifikaoyi. Pan Hubozak sprowadził 
teatr ruski do rzędu gesiefofarskioh przedsię­
biorstw, a dla interesu poniżał się tak dalece, 
że w Ldbaozowie reklamował ruski teatr ’za-

Eomocą żydowskich afijzy drukowanych po 
ebrajskn, a znów na występach gdzieindziej 

kazał aktorom na estradzie śpiewać „Boże oa- 
ria ohrani“. Pan Hnbozak wyzyskiwał aktorów 
i obchodził r e  z nimi brutalnie. Autor arty­
kułu przytaoza ki] ho przykładów na do­
wód. Następnie pan Hubozak starał się w re- 
dfekoyi Słowa Polskiego o umieszczanie w tem

piśmie złośliwych notatek przeciw młodzieży 
ruskiej, a wreszcie skrzywdził pewną wdowę 
po aktorze, a przeoiw jednemu z aktorów, któ­
ry domagał się zaspokojenia słusznyob swoich 
pretens/i, posłał po policyę.

Tymi zarzutami uczuł się pan Hubozak 
w wysokiem stopniu dotkniętym i zaskarżył 
pana Hnatiuka, jako odpowiedzialnego redak­
tora Wastnyka do sądu.

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
dzisiaj rano proces w tej sprawie. Rozprawa 
toozy się mięszanie w języku polskim i rujkim.

Oskarżony podaje, że ów artykuł umie­
ścił w dobrej wierze i w tem przekonaniu, że 
wszystko to, 00 pan Czarnecki o działalnośoi p. 
Hubozaka napisał, jest prawdą.

Źe stan rusaiego teatru pod dyrekoyą p. 
Hubozaka był niżej wszelkiej kry tyki, jest to 
osobistem przekonaniem oskarżonego. Ten smu­
tny stan był przedewsąystkiem 1 następstwem 
tego, że pan Hubozak niesłychanie wyzyskiwał 
aktorów, angażował kogo bądź, byle tylko za 
najmniejszą płaoę, i obchodził się z aktorami 
brutalnie, nie dbając w nicaem o to, by akto­
rzy pracowali nad sobą. W  obszernym wywo­
dzie, przytaozająo liczne przykłady z zakuliso­
wego żyoia teatru ruskiego, udowadnia oska­
rżony słnsznośó swego zapatrywania. Osk‘ rżo- 
ny ofiarowuje w końou dowód prAwdy.

Pierwszym świadkiem był dr. Cbarkiewioz, 
dyrektor I. gimnazjum we Lwowie. Zeznał on, 
że pan Hubtyzakj był u niego w kanoelaryi z 
doniesieniem, iż młodzież tego gimnazyum za­
chowuje się w teatrze ruskim nieodpowiednio 
i że ohodz „za kulis; a.

Następny świadek niaprzysiężoL y, prawo­
sławny aktor ruski z Żytomierza, Maobnioki, 
opowiada, że p. Hubozak zaangażował go do 
teatru na oały rok pisanym kontraktem wraz 
z jego żoną, również aktorką, za 200 koron 
gaży miesięcznie. Gdy Maobnioki zwabiony tą 
propozyoyą przyjechał z żoną zRosyi do Lwo­
wa, p. Hubozak zapłacił mu tylko za dwa 
pierwsze miesiące po 200 koron, a następnie 
zniżył Maobniokim gażę samowolnie na 160 
koron, a później na 120. wyzyskująo to, że 
Maobnioki chwilowo nie mógł powróoić do 
Rosy i. P. Hubozak kazać aktorom przychodzić 
do swojej kancelarj i we fraku i traktował iob 
bardzo niegrzecznie, nazywając aktorów „świn­
tuchami".

Obrońca p. Hnatiuka podnosi, ze p. Hub­
ozak w sprostowaniu s woj e r  , nadesłanem 
Wistnykowi, zarzucił Maobniokiemu, iż uie przy­
jechał z żouą swoią, lecz z kooLanką, którą 
pooawsł za żonę. Żoua bowiem Maohniokiego 
znaną jest jako dobra śpiewaczka, zaś owa ko­
bieta, którą Machnicki pod ‘wał za swoją Sonę, 
była śpiewaozką podrzędną. Maobnioki stwier­
dza pud przysięgą, że owo posądzenie jest fał­
szywe.

Z powodu rozbierania drobnych szozegó- 
łów z zakulisowego tycia aktorów ruskiego 
teatru przesłuchanie Maohniokiegc przeciągnę­
ło się do południa. Do rozprawy wezwano je- 
szoze Kilkunastu świadków.

Rozprawa skońozy się prawdopodobnie
jutro.

KRONIKA.
Lwóft 11 września.

Namiestnik hr. Potookl wyjechał do Wie­
dnia w sprawach urzędowych.

Śluby W kościele 00 . Bernardynów we 
Lwowie odbył się w sobotę ślub panny Maryi 
Włodkównej, jórki śp. Wiktora Prawdzie Włodka 
i Anny z Źychlińskiob, z p. E zimierzem Li- 
pińekim, posłem na Sejm i właścicielem dóbr 
ziemskich.

W kościele parafialnym w Eoohawinie odbę­
dzie się w sobotę 16 b. m. ślub panny Stanisławy 
Dobrzańskiej z p. Antonim Lewaudowukiu, adjnn- 
ktem sądowym.

W kaplicy 00 . Redemptorystów w Podgórzu 
odbędzie się jntro, we wtorek, ślub hrabianl i Ka­
zimiery Starzeńekiej, córki starosty podgórskiego 
hr. Edwarda i Filomeny z Bandesonów hr. Ste- 
rzeńskich, z p. Janem Kantym Fibiobem.

„Wyzwolenie", głośny obraz Wy-jrzywal- 
skiego, ofiarowany przez pielgrzymkę uczniów pol­
skich do Rzymn dla miejskiej galery! sztuki we 
Lwowie, nadszedł już do Lwowa. Za zezwoleniem 
prezydynm m rsta  tryptyk ten, przez wioskioh 
znawców sztoki wielki im darzony uznaniem, wy­
stawiony został na pewien czas w lwowskim Salo­
nie sztuki w gmachu Muzeum przemysłowego

Niesłychany postępek- Zaniepokojony od­
kryciami jakichś robaków w wodzie wodociągowej, 
rozpooząl fizykat miejs' surowe badania nad a- 
rządzeniem wodooiągów ^owakich i wykrył nie­
słychany postępek , jakiego się dopuścił zarząd ho­
telu Żorźa. Aby znaczenie tego czynu zrozumieli 
nasi czytelnicy, musimy objaśnić, że w zwykłych 
domach opłata za wodociągi obliczoną b y rr  we­
dług /asyi iniea/,_aniowej, mianowicie od kwoty, 
opłacanej za mieszkanie, płaci każdy 6°/0 miasto 
za wodo^i-ig] Natomiast wielkie iustytuoye, hotele, 
fabryki, warsztaty itd.,( mają wstawiony do rury 
wodooiągowej wodomierz i opłacają nie 6#/0 od 
ceny mieszkania, ale opłatę od ilośoi zużyte? gody. 
Owóż dzierżawca hotelu Źorża postanowił zaoszczę­
dzić sobie tę opłatę i w tym cela przeprowadził 
rurę ze studni snaiduisoej się na dziedzińon admi­
nistracyjnego domn hotelowego tnż za hotelem przy 
ul. Klementyny Tańskiej i mrę z tej studni wpu­
ścił do wodociągów ponad wodomierz. Tym s d o s o - 
bsm brudn> woda, pełna wszelakich błotnistych 
odpływów, a pochodząca z nadpełtwiańskiogo ba­
gna , na którem ten dom administracyjny jest zbu­
dowany, dostawała się dc wodoc: gów i rozdawana 
była w karafkach do picia zarówno przyjezdnym, 
mieszkającym w hotelu, jak i gościom jadającym 
w restauracyi hotelowej. Szczęście prawdziwe, że 
z tegc powodu nie wybuchła jaka epidemia dotąd 
we Lwowie, ohociaż niezawodnie mnóstwo tych 
oeót, które w przekonaniu, *e piją czystą wodo­
ciągową wodę, piły w tym hotelu wodę z bagna 
nadpełtwiańsk lego, dostało jakiejś dyspepsyi, oho- 
leryny lub inDych chorób przewodu pokarmowego.

Magistrat z tego pewodu zarządził zamknię­
cie owej studni w hotelu Ź"rża, wobec jednak ta ■ 
kich „oszczędnościowych* dążności w tej instytnoyi, 
należałoby kazaó tę studnię zasypać. Sprawa oczy­
wiście oddana została dc sądu, ze względn jednak, 
że mogą inne iustytuoye, posiadająoe wodomierze 
urządzać podobne speknlacya n 1 wodzie, jaką urzą­
dził dzierżawca hotelu Żorża, wypadałoby, aby 
sądy wymierzyły taką odstr szającą karę w tym 
wypadku, iżby już nikomu nie przyszła oohota do 
spekulacy: tego rodzajn.

Ruski wleo przsdwyborozy. trzeoi z rzędu 
w powiecie buozackim, odbył się w Potoku Złotym. 
Przewodniczył paroch Huk z Poroonwy. Po wysłu­
chaniu izeregn mów demagogicznych, których mo­
tywem było: „T rz^a  nam wybrać takiego posłn-

któryby panom robił na przekór", zebrani oświad­
czyli się — j .  donosi Swoboda — za kandyda­
turą jsj redaktora, p. Bndzynowskiego.

Sprawa starosty ropczyoklego, p- Jago- 
szewsaiego, przeciw Józefowi Szajdekowi, który mu 
zarznoał różne nadużyoiz przy asenterunkach i bra­
nie tak zwanych łapówek- będzie wkrótce po raz 
trzeci rozpatrywaną^ leoz teraz już przez sąd rze­
szowski. JaL vjadomo, sąd tarnowski dwukrotnie 
zasądził Szajdeka .a oszczerstwo, to na podstawie, 
że Sz&jdek nie ndowodnił s ai iście Jagoszewskie- 
mu brania łapówek i innych nadnżyó asenterunko- 
wyoh, starosta Jagoszewski bowiem zeznał, że nie 
brał, a Natan Ldw, że nie dawał podarunków. 
Wskutek jednak zażalenia Szajdeza zniósł trybunał 
kasacyjny w Wiedniu wyrok tarnowski, odebrał 
rozsądzenie tej sprawy sądowi tarnowskiemu wła­
ściwemu, a przeznaczył na to sąd rzeszowski.

t  Stanisław hr. Dzleduszyckl. W sobotę po 
południu odprowadziło na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki ś p. Stanisława hr. Dziednszyokiego, 
b. posła ziemi pokuckiej na Sejm krajowy, grono 
krewnych, przyjaciół i znajomych jego, grono bar­
dzo liczne, gdyż ś. p. hr. Stanisław przymiotami 
swojego charakteru zjednał sobie powszechną sym- 
patyę. Kto go tylko znał, ten go musiał pokoohaó. 
Był or jednym z organizatorów gospoóarsl iego od­
działa pokackiego w 1880 roku i jednym naj- 
czynniejszyoh członków Towarzystwa gospodarskie­
go, któremu w sprawie gorzelnianej w: ilkii oddał 
usługi. Charakter szczery i otwarty, z sercem n« 
dłoni, uczynny i życzliwy dla wszystkich, wierny 
w przyjaźni — był ogólnie Kochanym i oenionym 
i pozostawia po sobie szozery żal.

Z małżeństwa swego z Karoliną liarowbKą. 
córką znakomitej założyoielki domu zakonnego i 
wychowawozego w Jazłowcu, pozostawił ś. p. Sta­
nisław syna hr. Aleksandra, i trzy córki, z których 
dwie zamężne: Maryę WładysMwową Komorowską 
i Helenę Jnstynową hr. Łosiową, ora? trzecią, Ka­
rolinę, która za przykładem babki złożyli, ślnbj : za­
konne w Jazłowon. K. i. p.

f  Władysław Kulikowski, starosta mieli oki, 
zmarł tymi dniami w Abbnzyi, w 48 roku życi». 
Należał on do najlepszych i najsnmiennniejszych 
urzędników politycznych w kraju, przyozem dl dl 
zawsze o to, żeby w swojem urządowar ’i utrzy­
mać kontakt z życiem społeozeństwa i ag- rze- 
ozywistemi potrzebami. Był przytem nawskróś do­
brym i dzielnym człowiekiem, idealnym kolegą i 
zwierzchnikiem, to też zos»awia po sobie i szesery 
żal i trwałe wspomnienie. R. i. p.

Zamach samobójczy. Słuchacz agronomii, 
Jan Komornicki z Fodola„ usiłował odebrać sobie 
życie w Krakowie, wyjiri łem z rewolweru. 
Ciężko innego w okolicę serca, odwieziono do 
szpitala. Przyczyna targnięoia się na żyoie nie­
znana.

Do zakładu dr. Bujwida w Krakowie od­
stawiono ze ws- Krzyż yod Tarnowem kilka osób, 
które pokąsał jakiś piee, rerwawszy ii* z "ńcu- 
oha. Jeden z ł kany  tarnowskich stwierdził, że 
objawy pokąsania bardzo u yrażnie wskazują, iż 
pies był wściekły i dlatego wysłano ich na leoze- 
nie do wspomnianego zakładn.

Komitet słuohaczsk Wszeohnloy lwow­
skiej udziela wszelkich informacyi 00 do wpisów 
na uniwersytet, mieszkań i t. p. we wtorki i so­
boty w sali T U I Uniwersytetu od godz. 11 — 12 
przedpołudniem. .Listowne zgłoszenia pod adresem: 
Komitet słnohaozek Wszechnicy lwowskiej, Lwów, 
Uniwersytet.

Niestosowny Żart. Na afiszaoh teatralnych 
w K r cowie, zapowiadających wystawienie w so­
botę sztuki „Eros i Psyche", na tekście głoszą­
cym, że to „pierw” Ey występ Ireny Solskiej", m - 
kleii jakif dowcipniś w miejsoe imienia artystki 
białe kartki z wydrnkowanemi słowami „mojej 
żony" Większa częśó afiszów, rozlepionyoh po mie­
ście, została w ten sposób zmodyfikowana.

Nowy dom dla nieuleczalnyoh. Z Tarno? 1 
piszą: Spirwa budowy domu dla ^^uleczalnych,
na który od dłuższego ocaeu zbiera składki prsjo 
zyt kapituły X. infułat St. Walozyń i, przechodzi 
! fazy projektu w fazę ozynu. Oto księżna Kon­
stancja Sangnazkowa ofiarowała dwumorgowy 
plao >od dom z ogrodem przy nl. Starod ibrowekiej, 
jlany i kosztorysy wygotowują się i z wiosną X. 

Walczyński przystąpi s»pewne do bndowy. Nadto 
powstaje osobno Tow. pod nazwą: „Towarzystwo
św. Filomeny", które będzie miało y% oel tylko 
opiekę nad domem dla nieuleczalnych Statnty już 
odeszły dc namiestnictw . Nie od rzeczy będzie 
przypomnień, że na cel budowy domu złożył nie 
(iboący byó wymienionym ofit-odawca kwotę 50.000 
koron, która jest w przechowaniu Ordynaryatn bi­
skupiego 1 w swoim czasie zapewne n \ budowę 
użytą zortauie.

Wyrok imlerol, wydany na Kasprzaka, zo­
stał już wykonany. Powieszono go w sobotę o go­
dzinie 6-ej rano, n° stokach warszawskiej cytadeli.

Z  kolei. Z powodu pojawienia się oholery 
w Galicyi zastanowiono kurt wozu I  i II. klasy, 
idącego wpro“ z Berlina do Bukaresztu i w prze­
ciwnym kierunku w nocnym pospiesznym pociąga, 
i wóz pomieniony Kursują obecnie tylko do Bur- 
dajen, wzgiędnio do Ickan.

Zaprowadzone usobne pociągi spacerowe w 
niedziele i święta rzymsko katolickie między Lwo­
wem a Lubieniem - wielkim, między Lwowem a 
Szczeroem prr.rstaną kursować poo- /wszy od dnia
11-go września br. a bilety powrotne po snizonyoh 
cenach jazdy, ważne do tych niedzielnych i świą­
tecznych pociągów, wyooiano w wymienionych re- 

jb równocześnie z obiegu.
Bluinierutwo. Niektóre panie ni ■« >, prze­

bywające na knraoyi w Maryenbadzie, udały się 
do bawiącego tam Jerzego Brundesa ■ pro­
śbą, aby i on także przystąpił do instytucji dlr 
dzieci, założonej niedawno w Kral twie pod nazwą 
„Kropli mleka". Pan B/andes przystąpił, i swój 
akces uwiecznił aforyzmem, który wedłng naszych 
pojęć jest wprost blnżi ;crstwem. Oto napisał: 
L'en fant c’est Vdge v6n4rablc, le berceau est plus 

saint gue Vautela. W przekładzie opiew. to 
„Dzieciństwo jest wiekiem bardzo ozoigodnym, a 
kołyska jest świętszą od ołtarza".

Zwrooió musimy uwagę p. Brandesa na tę 
okoliczność, że jako nie katolik i wogóle nie chrze- 
śoijanin, nie ma prawa mówić o ołtarzach, skoro 
synagoga ich nie t;na, a już tem bardziej nie wol­
no ma ubliżać ołtarzom.

Nowa Intryga naszyoh w izgów . W Ku­
ry er,ie Polskir,, wychodzącym w Mi'wau*fie, czy­
tamy :

„Emig 'acyi polskie; w Sto lach Zjednoczonych 
stała się krzywda, którą naprawić tylko może, a 
i powinien aroybisknp Bymon. Mówimy tn o gło­
śnym obeonie interyiewic iroybiskupa z korespon­
dentom „Stowarzyszonej Prasy*, w którym aroy­
bisknp mijk pow idzieó, śe „przeciętne inteligenoya 
wyehodśtwa polskiego w . ‘ nacb Zjednoczonych 
nie jest taką, b) zasługn ałi 1 » ~'ep>eientooyę pol­
skiego dnohowieńetu w hieraroh:; Kośoiołt, kato­
lickiego u Ame-roi".

„Arcybiskup Symon oświadczył wprawdzie, 
że słów podobnych do korespondenta nie powie­

dział, ale odwołania tego rzekomego jego orzecze­
nia w angielskich pismach poza miastem Milwaukee 
nigdzie nie widzieliśmy - ■

„Tymczasem otrzymujemy wycinki z gazet 
angielskich, zawierające owe rzekome słowa aroy 
biskupa. Podobne wycinki otrzymaliśmy z kilku 
większych miast. Znaczy to, że u publiczności ame 
rykadsKiej na mooy tegu interyiewn usiali się prze­
konanie, iż Polacy w Ameryce są ciemni, a wśród 
dnohowieństwa sh nie ma kapłanów, których inte­
ligenoya dozwalałaby posunięcie ich na wyższe sta­
nowiska w hierarchii kościelnej.

„Za prasą angielską naturalnie pójdzie prasa 
niemiecka, nam przeważn>e w oga. Jeżeli więc zła 
odraza nie naprawimy, to w przeciąga kiikn 
tygodni w całej Ameryce ustali się przekonanie, 
że Polacy nie zasługo ą , eby im dano Polane 
biskupa.

„Znamiennem również jest, że organ ducho­
wieństwa irlandzkiego, gazeta T h  Catholie Citizen, 
wyohodząoa w Milwaukee, powtórzyła ów interyiew, 
nie podając wcale, że aroyhiskup Symon uznał gr 
za nieprawdziwy.

„Jak więc można złouiu zaradzić ? T y lk u  
w ter sposób, by arcybiskup Symon zawezwał „Sto­
warzyszenie Prasy", aby odwołanie jego rozesłało 
po dziennikach, tak, jak wysłało ów kłamliwy 
interyiew. Arcybiskup mr prawo do tego, może 
tego zażądać.

„Jeżeli zaś tegc nie uczyni, to zawiezie ze 
sobą do Emopy dręczące przekonanie, iż mimo woli 
może za serdeczne, entuzjastyczne przyjęcia, wy­
rządził ludów1 polskiemu w Ameryce krzywdę. Bo 
wrzekoms opinię arcybiskupa Symonp wrogie nam 
pisma rzucać nam będą w oczy przez lata całe".

Zbrodnia stanu. Gnieźnieński Lech donosi
00 następnie Z tutejsze; szkoły uzupełniającej wy­
rzucono ucznia Czesława Dziocha za rzekomą „zdra­
dę stanu". Podczas pobytu cesarza w Gnieźnie do­
stał on, jak wszyscy uczniowie, szarfę czarno-Diało- 
oztrwoną. - -Początkowa wzbraniał s'ę ją przyjąć, a 
potem w szpalerze podobno podwinął czarny kolor, 
tak, że widać było tylko barwj 1 biało czerwone. 
Za tę „zbrodnię" wyrzucono go ze szkoły. Przy 
wydaleniu powiedział mu rektor Stilloke, że w dniu, 
w ctórym serca wszystkich z powodu przyjazdu 
cesarza i żywszem biły tempie, on jeden poważył 
się ?ad.kumentować swe usposob ‘ nie wrogie pań­
stwu n imieokiemu „Wzbraniałeś się pan przyjąć 
szarfę; przez to wymierzyłef policzę! nietylko 
szkole, ale — całemn państwu. To jest wdzięczno­
ścią za to, i* śmy waB wyciągui li z brudów i 
biota" (!1). Nie skończyło się na samem wydaleniu; 
Dzioch zawezwany został nadto na przesłuchy przed 
komisarza policyjnego, a razem z nim jeszcze jeden 
uczeń, Cielski, który miał taką eamą popełnić „zbro­
dnię" . Czy władze naprawdę zamierzalą im wyto­
czyć proces o „zdradę stanu"? —- zapytuja dzien­
niki poznańskie. r ,

Z  izby sądowej. W sprewie Woiciecna bin 
kowskiego posądzonngo o kradzież 1.699 koron,
1 78 hal. z kasy Towarzystwa zaliczkowego „Na 
dzieją w J&ryczowie nowym zapad! onegdaj wyrok 
uw -ln’ający. Rozprawa bowiem nie stwierdził- wi­
ny oskarżonego.

Witte ma otizymaó od cara dwa miliony ru­
bli i tytuł hrabiego za przeprowadzenie traKtatu 
pokojowego.

Z  Sokala nam donoszą, że w nieazielę 17 
września nastąpi tam aroazyste otwarcie i poświę­
cenie gmachn sokolego. Wieczorem odbędzie się 
„wieczornica" już w nowym gmachn

Podziękowanie. Imieniem komitatu Fań 0- 
p eki nnd domem sierót pod wezwaniem Niepoka­
lanego Poczęoia N. P. Mary? przy ulicy Gródeckiej 
1. 2 sk.ndamy Berdeczne, z głębi serca płynące po­
dziękowanie JW . pani Kazimierzu Keliermanowej 
i córce jej pani Kiełczewskiej, że raczyły sierotki 
i naszego zakładu w liczbie 18 przyjąć na letnią 
wakaoyjni, kolon?’ę do majątku swego w Wiklinie 
pod Kańczagą zupełnie bezinteresownie. Kierowane 
ofiarnem, pełnem miłosieidzia ch-ześcijańskiego ser­
cem, przygarnęły te przezacne panie dzieci, di jąo 
im mieszkanie, mleko, jarzyny, pozwalając D&wió 
się w parku wśród wybornego świeżego powietrza, 
myżląo często o rozrywce i przyjemności. Sierotki 
te są to dziewczynki *d lat 6 do 12, nędza je 
wyhodowała wśród zaników miasta Lwowa, więc 
blade, wątłe i anemiozne, napełniały troską serca 
swoich opiekunek w zakładzie, tera? po 6 tygo­
dniowym Dobycie na wsi, dzięki dobruci i ofiarności 
pani Keliermanowej, wróciły czerrtwb, rumiane, 
z zapasem sił do praoy, która.1 ma ich przysposo­
bić do twardego, pożytecznego życia, gdyż w za­
kładzie są wyohowywann w k*ernnku praktycznym 
1 sługi Imieniem więo tych sierotek droonych, 
imieniem kom" etu Pań pracujących nad niemi, 
któremu przewodniczymy, składamy gorące, ser­
deczne wyrazy uznania i podzięki szczerem „Bóg 
zapłać".

Jadwiga Papara, Metanu, Oćherikmska 
Popłooh w teatrze. Dma 2-go b. m. w Ki­

dowie, w teatrze operetkowym w ogrodzie Chdteat 
de fleurs, w czasie przedstawienia wiec- oreir za­
szedł popłoch, Z okazyi benefisu jednego z arty­
stów polskiej trnpy, dyrekcys urządziła w ogrodzio 
uroczysty pochód polskiego baletu. W program 
nnmern polskiego wchodził wjazd do ogrodn nu 
wozach włościan i włośoianek, htórzy mieli wyko­
nać wesele wiejskie. W teatrze zimowym zaf w 
tym czasie grała innr. trupa operetki: „Nasi don- 
żnani" i „Biedne owieczki" Kiedy -balet ze śpie­
wami, muzyką i okrzykami podchodził do teatru, 
wśród publioznośoi nie wiedzącej wcal« o tem, 
00 się dziej' w ogrodzie, podniósł się trwo- 
żny sznm, w dodatku jedna z nerwowych dam, 
przestraszona doonodząoemi silnemu oarzykuml, za­
wołała : „otoczeni jerteśmy przez policyę i koza­
ków..." Publiczność w panicznym strachu rzucił* 
się do wyjść. Siedzące w lożaoh bocznych damj 
poczęły wyskakiwać na parter. Powstał popłocl 
niebywały. W ta> krytyczne chwili, grożącej po 
waśnę katastrofą, wyszedł na scenę artysta Tuma- 
szew, i ,iemn wreszcie ndrło się uspokoić publi­
czność.

T “je to miarę tego, jak jest anerwowana pu 
bliczność w Rosyi i to nie znerwowana na pnnkcic 
tym 00 w całej Europie, naprzykłaa na punkcie 
pożaru, ale jedynie nu pnnkoie policyi i kozarów.

Psi omeniarz. W Paryża istnieje od lal 
kilku psi cmentarz- „Cimeiizre des chiensu, jai 
głosi napis u bramy wejściowe1. W górze s^umit 
tkąoye, spodem pińska SeKwane. Jeden z roaako? 
naszyoh zwiedził go niedawno i tak go opisuje

Na wstępie pomnik psa Barry Na pomniki 
napis: „Uratował żyoie ozterdziestn ouobon? — prrei 
ozterdzi ista pierwszą zabity*. Napis krótki, ale 
wymowny. Uroosyśoie, z damą opowindał mi gra 
hera o tym wielkim psie Francyi: „Na górze sW 
Bernardi w klasztorze, wśród zakonnej braci żyl 
Barry. Podczas śnieżnych zawiei odszukiwał zbłą­
kanych, w pół-żywych, odkopywał z pod śniegu, 
ciałem własnem ogrzewał, potem. ’ pomoc sprowa­
dzał z 1 laszto^u. W dwunastym roku te służby 
ofiarnej pewnej nocy burzliwej wybrał się Barry 
na zwykłą wędrówkę, odnalazł żołnierza, a gdy g°
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*# śmiertelnego odrętwienia obudził, ten chwycił 
■a pałasz i zabił psa.

Po za „wielkim" Barry, któremu w swoim 
czasie Paweł Saint - Viotor świetny napisał nekro 
log, leży tn eto kilkadziesiąt psów — bez historyi, 
a a niemi wspomnienie oiohej, świata nieznanej 
poozoiwości, ooenionej tylko przez tę wdzięoiną ro 
d*inę, której ów „gardien du riche, ami du pauvreu 
służył tak wiernie.

Oto niektóre sentenoye, wyryte na pomnikach 
tych psów:

„Im więcej poznaję lndzi, tern więcej kocham 
■wierzęta"

„Pies ma tę cnotę, ie nie naśladuje ozłowie- 
a: — nie staje się zwierzęciem"

„Nie kradł, nie kłamał, nie poiyozał, na 
*ycn tylke w oofcy szozekał".

„Za wiele koohała, aby mogła byó zapo­
mnianą".

„W uiałem seron miał wiele uczuoia".
„Był mi zawsze przykładem".

. * *  tym rodzaju napisów sto przeszło, a
między niemi, wbrew intenoyom zapewne, niektóre— 
zabawne... Naprzykład:

„Była zbyt uozoiwą, zbyt szczerą, aby żyó 
między ludźmi".

„Obie cierpiałyśmy z powodu okrucieństwa 
męłczyzn."

„Umarła — zostałam bezbronną".
„Ta jedna była mi wierną".
Nie brak i „oudzoziemców" na owym cmen­

tarzu; leśy tu bowiem i my dear Bob i Belornd 
AJea my faithful companion, dalej Sckatz niemie­
cki, i a  Tosco, Łewkij, aż w końou, przy małym 
świerku na ubogiej desce, Becasse i Bekas w na­
pasie...

Wzrusza mię ten pies — rodak potrochu i 
widzę wyraśnie młodych lat przyjaciela: duśy, ka- 
■atanowate łaty, oały nakrapiany, uszy długie, war- 

obwisłe, w oczach rozum i wyraz oały taki 
■mutny, powainy.

Eto nie znał takiego Bekasa, dobrego przy 
Jaoiela, stróia dzielnego ? kto z nim nie brodził po 
błotaoh? kto nie podziwiał w suohem polu wy­
trwania lub nawet gońozych talentów? kto nie 
dyszał o jego rozumie jakiejś nadzwyczajnej histo 
ryi| opowiadanej przez ojca, a często przechowy 
^anej w pamięci rodziny, jak miłe, często wzru 
**\ląoe wspomnienie?... A potem, kto nie widział 
akiego Bekasa w polu lub rowie, a nad nim wron 

chmara?...
Za tym grobem ubogim rozpoczyna się pta 

w kwatera, ale ta juś nie wzrusza tak, jak 
°mentarz psów — najwierniejszych ze zwierząt, 
Pfayjaciól ludzi.

Na zakończenie mojej wędrówki rozpoczynam
* damą odświerną rozmowę. Od niej dowiedziałem 
11 Si śe kapitał zakładowy „SociSte franęaise ano- 
*tywte", złożony ze 100-frankowych udziałów, wy­
gasi 860 tys. fr. Opłata za grób na lat 10 —60 fr., 
®a lat 60 — 200 fr., wyżej lat 60 — 800 fr. 
“ >ejsoa wieozystej dzierżawy na prawach wyjątko­
wych — według umowy.

'— A groby familijne?
Dotąd nie było zamówienia — odpowiada mi

* °*łą powagą.
Z biegłością interview’er* rzuoam drugie py­

tanie :
— Ozy psy nie straszą po nocach?
~~ Rzadko się zdarza, ale za mojej pamięoi był 

Uki wypadek.
, . I opowiada mi dziwaozną przygodę o angiel­

skim Colli, oo po śmierci chadzał i ją samą z oa-
8*eregiom niepomyślnyoh następstw nastraszył, 

powieść swą krasi dowoipem, ozdabia wiedzą me- 
etiayozną i fllozefioanemi uwagami — w końcu ooś

0 psiej duszy nadmienia.
— Ależ, dobra pani Trichon, pies nie ma duszy... 
—• Ma, panie — taką samą, jak człowiek, mówił

Przecie to pan Combes w Marsylii.
Ubranie zabezpleozające od pioruna. Pan 

■krtemjew, profesor fizyki w uniwersytecie kijow- 
*kim, wynalazł płaszcz zrobiony z cienkiego drutu 
Mosiężnego, pokrywająoy człowieka całego wraz
* głową, rękami i nogami, a zabezpieczający go 
,,lpełnie od pioruna. Płaszcz ten wypróbowano 
M Uboratoryum Sielbensa i Helskiego w Berlinie 
hznano za doskonały. Ci, którzy się boją pio­
runów, mogą go sobie obstalowaó.

Temperatura dnia 9 września o godz. 7 rano 
^yoosiła: w Galioyi zachodniej -(-17, we Lwowie 
+Ifl, w Tarnopolu -(-13, w Czemiowoach —(-14,
M Wiedniu —17, w Baloburgu +16, w Graou +17,
*  Pradze +16, w Tryeśoie +22, w Abbazyi +19,
W Raguzie —(—30, w Budapeszcie -(-17, w Berlinie 
+ lź , w Hamburgu -(-16, w Monachium +14,
W Zurychu +18, w Genewie +13, w Lugano

w Anglii +12, w Paryżu +12, w Biarritz 
*~14, w Nizzy+20, w północnyoh Włoszech+18, 

We Plorenoyi +21, w Rzymie +19, w Neapolu 
1+ 2, w Palermo +20, w Madrycie +17, w Sztokhol- 

M*« +14, w Petersburgu +14, w Wilnie +18, 
w Warszawie +16, w Moskwie +16, w Kijowie 
+14, w Odessie +16, w 8erajewie +16, w Belgra- 
dzie +22, w Bukareszoie +19, w 8ofii +14, w Kon­
stantynopolu +22, w Atenach +22. (Temperatura 
Według Celsiusza).

Pogoda w Galioyi, na Bukowinie, na Wę- 
grzeoh, w krąjaoh austryackieh nad Adryatykiem 
Morzem i na półwyspie Bałkańskim.

Zmarli. W Krakowie Helena Jelita Kraiń- 
8*a, przeżywszy lat 24. — Józef Falter, znany 
przemysłowiec, założyoiel i współwłaśoioiel znanej 
hrmy drzewnej w Krakowie „Falter i Dattner", 
radzca komeroyjny, członek krajowej Rady kole­
jowej, oraz członek krakowskiej Izby handlowej
1 przemysłowej, przeżywszy lat 62. — X. Łepkij, 
greko-katolioki kateoheta III gimnazyum we Lwowie.

Stin  powietrza. T. o g. 7 rano +  16 R, w poi, 
+  22 w cieniu, +  80 na słońcu. Bar. 770. 
Idzie w górę. Upał.

Ukarana zarozumiałość. Kiedy we Francyi 
®°®*ył się jeszcze spór o to, kto jest większym 
||0etą; Lamartine, ozy Wiktor Hugo — paryski 
r*ąd pocztowy przesłał Lamartinowi list, zaadre- 
°w»ny poprostu: „Do największego poety*. La- 
- łItMs był jednak tak skromny, że zaniósł list

'io

Colosseum Hermanów. Od 1-go września 
Księżna Tvonne de Mayrenna ze swoimi cudownie 
tresowanymi 8 słoniami i 10 sensacyjnych atrakcyj. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4 pop. i 8 wieczorem.

Kronika krakowska.
Aleksy Kupozyk, czeladnik krawiecki, wbił 

sobie dziś w celu samobójstwa 7-centym, igłę w 
pierś, w okolicę serca i popchnął ją naparstkiem. 
Igła. wbiła się w mięsień sercowy i wykonywała 
rytmiczne ruchy odpowiednio do skurczów serca. 
Chorego przewieziono do pawilonu chirurgicznego 
w szpitalu św. Łazarza i dokonano operacyi. Mi­
mo wewnętrznego krwotoku ze zranionego serca 
jest nadzieja utrzymania chorego przy życia.

Zjazd prawników auBtryackioh kolei państwo­
wych zakończył się tu wczoraj. Uchwalono utwo­
rzyć związek prawników austryackieh kolei pań­
stwowych.

W sali parka krakowskiemu socjaliści urzą­
dzili wczoraj poranek celem uczczenia 10-letniej 
rocznioy śmieroi Engelsa. Mowę wypowiedział dr. 
Wład. Gumplowioz. _

Paulina Sawczyńeka 2, Roman Fiałkowski 2, A. 8, 
10, Jakób Pasierb 20, z rozmaitych wygranych 
26'68, z puszek p. Czarniakowskiej 82, Ludomir 
Ostrowski 101, Kazimierz Słowik 4. Jan8tojanow 
ski 1, Jan Bielawski 1, Feliks Zajączkowski 
Józef Friudl 2, Stanisław Nitecki 2, Leon Jawecki 
2, Andrzej Kobylański 1, Jan Sokulski 60, Oddzia. 
straty skarbowej Szyły 6‘62, Rudolf Pokorny 
Franciszek Hawrań 1, Czajkowski 1, H. Martyniuk 
1, Hołowaty 1, Jakób Pelczar 1, Ludwik Zięba

do uyŁ jouuaa 1/an. omiuiuuj, ło bhuiuh ne
Wiktora Hugo, ten zaś przyjąwszy go jak 

oh ®°hie należny, otworzył i przeczytał: „Mój ko- 
W Alfredzie 1“ — To Aleksander Dnmas pisał 
w,. jM sposób do Mnsseta, którego był wielkim 

1®*bicielem. 
p r*yJiolelt.
Często tern dobry lekarz cię uzdrowi, 
że wszelkie leki od ciebie odbierze.
D obry  przyjaoiel, co rozsądku  uczy;
N ajlepszy ta k i, oo od głupstw oię strzeże.

Widowiska i koncerty.
m8U aR«P»rtuar teatru miejskiego. Dziś: „Ze- 

komedya w 4 a. Al. hr. Fredry (ojca). — 
j 0I1eWtorek „Gejsza," japońska operetka Sidney 

— ■ W ©

Literatura i sztuka.
Jan ŚlwiAski: Kałorżnik ożyli Pamiętniki 

Sybiraka. Kraków, Spółka wydawnicza polska. 1906.
Książka ta jest z wielu względów wielce 

sympatyczna i pouczająca. Autor jej brał jako 
ośmnastoletni chłopak udział w powstaniu w roku 
1868 i dostał się zaraz w pierwszej potyczce 
wrogiem, ledwo co odebrawszy chrzest ognia, w 
ręce Moskali. Po wojennym sądzie, odbytym nad 
nim, skazano go na osiem lat robót katorżnych tj. 
w kopalniach syberyjskich. Gdy się ósmy rok ka­
ry miał kn końcowi, nastąpiła amnestya dla tych 
więźniów, karanyoh za udział w powstaniu, którzy 
nie byli poddanymi rosyjskimi. Siwiński wrócił 
więc po ośmiu latach do kraju rodzinnego, spę­
dziwszy najpiękniejszy okres życia w Syberyi wśród 
okropnych mąk fizycznych, a jeszcze gorszyoh 
często cierpień moralnych. _ _

Pamiętniki z pobytu w Syberyi, pamiętniki tak 
podróżników, którzy dla studyów i wrażeń wybrali 
się w głąb azyatyckiej Rosyi, jak i ofiar oaratn, 
skazanych na przymusowe roboty lub na osiedle­
nie, nie są jnż dziś zjawiskami rzadkiemi. W cią­
gu kilku dziesiątek lat nagromadziła się bowiem 
pokaźna literatura dzieł tego rodzaju. Z pomiędzy 
nioh dzieło Amerykanina, Kennana, oparte na do­
kładnej obserwacyi i szczegółowych, żmudnych 
studyaoh, zdobyło sobie wielki rozgłos, jako źró­
dło na ogół jeszcze i po dziś dzień wystarczają­
cych informaoyi o Syberyi, a w pierwszym rzędzie 
o tamecznych stosunkach więziennych.

Niemniej znanym w świecie jest utwór Do­
stojewskiego : „Z domu umarłych", genialne dzieło 
psychologiczno - artystyczne, osnute na tle osobi­
stych doświadozeń i kolei, przebytych w więzie­
niach syberyjskich. Dzieło Dostojewskiego, choó 
pisane w celach artystycznych, a może i wycho- 
wawozo-etyoznyoh, nie jest tworem samopas pu­
szczonej imaginaoyi, lecz powstało z bezpośredniej 
obserwacyi z faktów bezpośrednio rzeczywistych, 
bolesnych i krwawych. Źe jednak fakty te z mar­
tyrologii lndzkiej opisane są przez Dostojewskiego 
z taką prawdą, jaką tylko wielki artysta oddać

środę po raz pierwszy Maskara-
tłómaczył

    „Piękna Helena,"
peretka Offenbaoha. — W piątek „Maskarada".

. --- fTO DlVUłJ |JU rftZ ;
^a,“ komedya w 4 a. Ludwika Fuldy, 
Józef Nowicki. — We ozwartek .Piekl

zdoła, więo „Z domu umarłych" jest w pewnym 
zakresie pracą informacyjną, ale dającą informacye
0 duszach syberyjskich skazańców.

Nie wspomnieliśmy bynajmniej o tych dwóch 
dziełach, opisujących żyoie w syberyjskich kator­
gach, aby umniejszyć znaczenie pamiętników Si­
wińskiego. Pragniemy tylko zakreślić granice, ja­
kich trzymaó się należy w sądzie o pracy sędzi­
wego Sybiraka.

W „pamiętnikach" Siwińskiego nie znajdzie­
my wielu istotnych uzupełnień do objektywnych 
iuformacyj, jakich nam dostarcza z dniem każdym 
wzrastająca literatura o Syberyi i jej mieszkań- 
oaoh. Mimo to nie są one zjawiskiem zbyteoznem, 
szczególnie dla nas. Znaczenie ich dla nas widzi­
my w tern, że są one kryształowo jasnym i pię­
knym dokumentem z życia jednego z tych po- 
wstańoów 68 roku, i których w nieszozęsną walkę 
zapędził szczery entuzyazm i prawdziwa ofiarność. 
Prostota i szlachetność uoznó wieje też z każdej 
stronicy pamiętników Siwińskiego,

Pewna szczególna okoliczność usposabia czy­
telnika bardzo życzliwie względem tej książki. Oto 
napisał ją  autor dopiero w r. 1904, a więc w czter- 
dzieśoi lat po zesłaniu na Sybir. Nie chwycił skwa­
pliwie za pióro natychmiast, po szozęśliwem przy­
byciu do kraju, aby z literacką swadą wjohwalaó 
własne swe bohaterstwo i poświęcenie, leoz milczał 
długie lata, aż dożył tego okresu żyoia, kiedy to 
najbardziej na czasie jest rozpamiętywanie minio­
nych obwił i kiedy w ludziach sędziwych i do 
świadozonyoh, którzy byli świadkami lub uczestni­
kami ważnych wypadków historycznych, powstaje 
nieprzeparta potrzeba podzielenia się swojemi do 
świadczeniami z młodszem pokoleniem. Czując zbli­
żającą się śmierć, zanik fizyczny, obawiają się, 
aby ich treść duchowa, ■ ich wpływ moralny nie 
zanikł, aby nie wygasła pamięć tego, co im za ży 
cia było najdroiszem wspomnieniem. Wtedy nie­
jeden, który przez całe żyoie nigdy może głośniej- 
szem słowem nie odezwał się do , współobywa­
teli, zabiera się do pisania, aby życiu Bwemu
1 dawnym swym walkom ohoó skromny wznieść 
pomnik.

„Przez lat czterdzieści — pisze Siwiński we 
wstępie do swej książki — czekałem czyli kto 
z mych ówczesnych kolegów, zdolniejszych odemnie, 
nie wystąpi i nie ogłosi drukiem tych tak pod ka­
żdym względem ciekawyoh rzeozy — lecz czeka­
łem napróino.... Nim jednak umrę, chciałbym, jak 
Rufin Piotrowski, albo Ugolin, wypłakać me dzieje".

Dzieje swe wypłakał Siwiński z wielką szcze­
rością i prostotą. Przed oczyma czytelnika stają 
obrazy niewypowiedzianych oierpień i mąk, jakie 
powstańcy polscy znosili zdała od ojczyzny, bezna­
dziejnie, w najokropniejszej rozpaczy. Smętny koro­
wód nieszczęsnych męczenników, chrzęszczącyoh 
ksjdanami, dręczonych i katowanych wytrwale, bez­
ustannie, dniem i nocą aż do marnego ich zgonu, 
szarpie nam serce, dręczy umyBl i budzi straszny 
żal, że tyle drogiej krwi naszej, tyle zacnych dusz 
poszło na marne. Książka Siwińskiego, to zbiór 
wspomnień, które tylko jękiem odezwać się mogą 
w dnszy Polaka.

Głosy publiczności.
Na budowę rz. kat. kościoła w Nowemsiole 

koło Podwołoozysk złożyły następująoe osoby ofiary 
w I I  półroczu 1904 na ręce p. Antoniego Starkie- 
wioza: Kajetanowioz 2 korony, Antoni Stsrkiewioz 
80-24, Balicki 18, O. Szewczak 1, Michał Szozyr- 
ski 4'60, Fr. Pawłowski 41-16, Fr. Podgórski 2, 
Popiel 1, Ziegler 7, A. Herman 1, H. Mayerowa 
10, c. k. urząd pocztowy Toki 1, Adam Omatow- 
ski 1, Stanisław Sagal 2, Stanisław Jaremski 1, 
N. N. —‘40, Przemyślaniu —*20, Dobrzański —‘60,

Ant. Sieminowicz 120, Wojciech Gabryś 1, To 
masz Tkacz 2, Michał Bereżnicki 1, Ludwik Bra 
nia 1, Walenty Tetera 1, Stasyszyn 1, Stan. Du 
szyński 1, Aleks. Salncha 1'20, Franciszek Lewi 
towicz 20, Roman Nowakowski 2, Tadeusz Małecki 
60, żandarmerya w Tokach 2 80, K. Bugiel 
Onuf. Hryńkiewioz 1, Teofil Ozeluśoiński 2, Grze­
gorz Kostecki 1, inżynier Słoński 6, Jan Radzięta 
6, Jan Regner 1, Wyspiański 1, Franciszek Czar- 
aiakowski 60, Józefa Czarniakowska 20, Tadeusz 
Fedorowioz 60, Franciszek Sobol 10,
Gogulski 2, Radek 2, dr. Tad. Niementowski 64 
Władysław Fedorowicz 100, uzyskanz procenta 
84-81 — razem 869 K. 21 hal., poprzednio złożo­
no 976 K /,68 h. — do końoa r, 1904 zebrano 
1.844 K. 89 h.

(Jzęść ekonomiczna,
Wiedeń, 9. września.

(Z). Oczekiwanie, jaki obrót wezmą spra­
wy na "Węgrzech w najbliższym czasie, a mia 
nowioie po otwaroin nowej sesyi sejmowej w 
dniu 16 b. m, wprawia giełdę tutejszą w stan 
porąozkowego zdenerwowania. Spekulaoya trzy­
ma się na razie zupełnie na nboozu, gdyż brak 
jej podstaw do kalkulaoyi, w każdym razie je 
dnak sytnaoya jest poważna, gdyż suma nie­
rozwikłanych zobowiązań giełdowych] jest ogro­
mna, to też w razie wybuohn jakiejś paniki 
mogłoby przyjść do katastrofy.

Także w Berlinie obawiają się jakiegoś 
kataklizmu giełdowego, a wielkie banki tam­
tejsze ostrzegają swyoh klientów, aby nie wda 
wali się obecnie w żadne nowe transakoye 
giełdowe, a z zaciągniętyoh dawniej wycofali 
się jak najryoblej, bo wobeo gorąozki speknla- 
°yjnej, jaka ogarnęła szerokie warstwy Ind 
nośoi, znaczna ilość papierów przeszła w tak 
zwane słabe ręce, a w takioh razach każdy 
drobiazgowy wypadek wywołać może nieobli­
czalne spustoszenie.

Pierwsza austry&oka Kasa oszozędnośoi w 
Wiedniu ogłosiła stan swój z końcem sierpnia, 
stwierdzający olbrzymi napływ gotówki, szuka- 
jąoej lokaoyi w tej instytuoyi. Suma wkładek 
wynosi 608.264.000 koron i zwiększyła się od 
poozątku roku . o przeszło 14 milionów koron, 
nie lioząo narosłych, a niepobranycb z końoem 
pierwszego półrocza prooentów. Prawie oztery 
piąte wkładek są to same małe wkładki poni­
żej 2000 koron, od których Kasa płaoi 8 /,/°0. 
Wkładki te ozynią 393.200.000 koron, od wkła­
dek wyższy oh płaoi Kasa tylko a takioh
jest 112.900.000 koron, zaś od bardzo wysokiob 
powyżej 50.000 koron, płaoi tylko 8% , takioh 
jednak jest tylko 2.090.000 koron. Więcej niż 
połowa kapitała wkładkowego, bo 276 milionów 
ulokowana jest w pożyozkaoh hipoteoznyoh.

Wedle ogłoszonej właśnie statystyki kon- 
sumoyi cukru w Europie, jeden mieszkanieo 
Austro-Węgier spożywa oukru przeciętnie za 
® /* kor. rocznie, mieszkanieo zaś Anglii za 40 
koron, Szwajoaryi za 26, Danii za 24, Niemieo 
za 20, Hollandyi za 18, Francyi za 16, a Belgii 
za 12 koron.

teleghamT + rzegladij".
(Depeste poranne).

Budapeszt. Liga powszechnego głosowa­
nia odbyła wozoraj meeting,na którym uohwa- 
liła walczyć, dopóki parlament nie nohwali 
powszechnego głosowania. Popołudniu odby­
ło się w tej sprawie zgromadzenie sooyali- 
styozne, w którem wzięło udział 9000 osób. 
Główny mówca Garbey atakował koalioyę 
jako pozostająoą pod wpływami arystokra- 
tyoznemi i wzywał do stawienia się dnia 
15-go b. m. przed gmaohem parlamentu, z za- 
obowaniem godności i spokoju. W 26 miejsoo- 
wośoiaoh węgierskich odbyły się podobne zgro­
madzenia.

jWiedeń Pewien dyrektor Towarzystwa na­
ftowego z Rosyi oświadozył, ie  nie jest wyklu- 
ozonem, ii  z powodu wydarzeń w Baku otwar­
tą zostanie na pewien czas granioa rosyjska 
dla importu nafty i ie austryaoki surowieo 
znajdzie zbyt w Rosyi. Chociażby źródła na­
ftowe w Baku nie uległy zniszozeniu, to w 
każdym razie skutkiem zniszozenia zakładów 
maszynowyob do wydobywania ropy, upłynie 
najmniej rok, nim będzie można wydobywać 
naftę w takiej ilośoi, jąk dotyohozas. (Z listów 
otrzymanyob z Wołynia i Litwy dowiadujemy 
się, że temi dniami cena nafty w drobiazgo­
wej sprzedaży podskoczyła odrazu z 5 kopie­
jek za iun t na 10 kopiejek, a nadto kupoy za­
powiadają, że jest bardzo prawdopodobnem, ii 
za kilka dni podwyższą jej oenę na 16 kop., 
gdyż burtownioy podnieśli niesłyobanie oenę 
'nafty w handlu hurtownym. Owóż przy 16 
kopiejkach oena nafty w Rosyi stanie na wy- 
sokośoi oeny nafty w Galioyi. Prgyp. Red.)

Wiedeń. Cesarz mianował na resztę bie­
żącego okresu członkiem Rady szkolnej krajo­
wej na Bukowinie profesora Pihulaka, posła na 
Sejm i do Rady państwa.

Salamanka- Na targowioy miejskiej spło­
szyło się 3.000 mułów, wskutek tego potrato- 
wanyob jest 76 osób, między niemi wiele cięż­
ko rannyoh.

Belgrad. Z powodu ogłoszenia pełnole- 
tności serbskiego następcy tronu, nadeszły tele­
gramy gratulaoyjne z państw sąsiedniob, mię­
dzy innymi serdeozny telegram od Cesarza 
Franoiszka Józefa I-

Belgrad. Uzbrojeni Arnauoi i tureooy żoł­
nierze graniczni ohoieli zająć dwa serbskie 
blokhausy koło Kursznlinu. Straż serbska nie 
mogła odeprzeć Arnautów, którym pomagali 
żołnierze tureooy. Przed jednym z blokbansów 
przyszło do krwawego staroia. Arnauoi i żoł­
nierze tureooy dali salwę do zbliżająoej się 
serbskiej komisyi inspekoyjnej. Kapitan ian- 
darmeryi, 2 ofioerowie i 1 pieobnr zabioi. Je­
den podofioer i 8 żołnierze ranni. Serbską straż 
graniozną poparli mieszkańcy okoliczni, po- 
ozem Arnautów odparto. Żołnierze tureooy 
odeszli do swoioh blokhausów, a serbsoy zajęli 
blokhausy serbskie.

Belgrad. Podozas wyśoigów ofioerskioh 
w obozie Banioy zaszło kilka wypadków. Po­
rucznik Zażelioz jest śmiertelnie raniony, por. 
Lazarewioz oiężko. Ranni są również 8

ofioerowie, którzy pospadali z koni, z powodu 
npadku Lazarewioza. ‘Król i następca tronn 
osobiśoie udali się na miejsoe wypadku.

Toruń- Kandydat niemieoki Orfcel (naro­
dowo liberalny) zwyciężył Brejskiego małą 
tylko większością — na niego padło 14.803 
głosów, na Brejskiego 13.558, a na socyalistę 
Sr emski ego 460.

(Depeate popołudniowe).
Wiedeń. "Wozoraj popołudniu odbyła się 

Rada koronna pod przewodnictwem Cesarza. 
Na niej prezydent Gantsob miał przedstawić 
zarzuty, jakie ozyni taktyce bar. Fejeryary ego. 
Podniósł mianowioie, ie  igra on z ogniem, rzu­
cając hasła takie, jak powszeohne głosowań’e, 
i że wprowadzenie tego powszechnego głoso­
wania w Węgrzeoh dałoby pole wszystkim ra1 
dykałom w Przedlitawii do nowej agitaoyi, 
bardzo niebezpiecznej i bardzo szkodliwej. Na 
ozem się skońozyła Rada koronna oozywiśoie 
nie wiadomo, ale ze wszystkiego wnosić wy­
pada, ie  bar. Fejervary otrzymał poleoenie 
przedsięwzięcia jeszoze raz rokowań z koali- 
oyą i doprowadzenia do tego, żeby koalioya 
mogła stworzyć własny gabinet. Bar. Fejeryary 
odjeohał natyohmiast do Pesztu, skąd za parę 
dni wróci znowu do Wiednia i zda sprawę Ce­
sarzowi.

Warszawa. Z polecania władzy zostało 
zawieszone wydawnictwo Kuryera Codeiennego. 
Ostatni numer wyszedł onegdaj (Było to pi­
smo bardzo radykalne. Przyp. Red ).

Budapeszt. Partya sooyalistyozna odbyła 
wozoraj kongres krajowy, który zajmował się 
wyłąoznie walką o powszeohne prawo głoso­
wania i uohwalił bardzo ostrą rezoluoyę w tym 
duohu.

Petersburg. Petersburski sąd oaręgowy 
wojenny skazał na pozbawienie praw stanu i 
zesłanie na osiedlenie dwóob szeregowoów 91 pp. 
Jekimowa i Petrowa za pnbliozną propagandę 
antirządową wśród szeregowoów tego pułku, 
stacyonowanego w Rewlu.

Godstadan. Wozoraj o godzinie 1 popoł. 
przybył do pozyoyi rosyjskiej koło kolei żela­
znej parlamentarz japoński z białą ohorągwią, 
w towarzystwie 50 żołnierzy i wręczył rosyj­
skiemu oficerowi pismo Ojamy, wystosowane do 
jen. Liniewioza, w którem marszałek japoński 
wyraża Rosyanom żyozenia z powodu zawaroia 
pokoju i prosi jen. Liniewioza o zamianowanie 
rosyjskiego pełnomoonika dla sprawy zawiesze­
nia broni. Ze strony japońskiej zamianowany 
pelnomoonikiem jen. Fukuszima. Jako miejsoe 
zebrania się obu pełnomooników proponuje 
Ojama staoyę Szakedza.

Hamburg. Uraędowo donoszą, że nowyoh 
wypadków zasłabnięoia na oholerę nie stwier­
dzono.

Helslngfors. Władze ołowe wykryły na 
pewnej wyspie w zatoce Botniokiej o 8 kilom, 
od miejsoowośoi Kami 83 skrzynie, napełnione 
strzelbami i bagnetami, oraz 60 skrzyń, zawie- 
rająoyob 122.000 naboi. Karabiny mają kali­
ber 10 mm. i są fabrykatem szwajcarskim.

Nowy York. Baron Komura nagle zaoho- 
rował.

Salamanka. PodozaB wozorajszej paniki 
mułów na rynku zraniły one przeszło 120 
osób.

Nordbye (na duńskiej wyspie FanOe). One­
gdaj popołudniu parowieo „Yenezia*, płynąoy 
z Bergen, rozbił się u wybrzeży wyspy FanOe. 
Załoga sohronila się do lodzi, ale łodż prze­
wróciła się i utonął kapitan z żoną, jakoteż 
dziesięciu marynarzy; tylko jednego majtka i 
jednego palacza uratowała łódź pilotów z Es-

bl6rg Kopenhaga. Onegdaj wieczorem odbył się 
w zamku Amalienburg obiad galowy, w któ­
rym wzięli udział król Cbrystyan, jego rodzina, 
ministrowie, angielscy admirałowie i komen­
danci okrętów, oraz poseł angielski. K ró lp ił 
na zdrowie królestwa angielskiob, admirał Wil­
son odpowiedział toastem na zdrowie króla duń­
skiego i rodziny królewskiej.

Petersburg. Z powodu braku nafty jako 
paliwa, bałtyckie koleje rysko-orlowskie po­
stanowiły zakupić 10 milionów pudów angiel­
skiego węgla kamiennego z dostawą na wrze­
sień i drugie tyle węgla z rewirów naddoń-
skioh. f | |^ . ^  g aku strzelanie trwa dalej.
Z domu pewnego mahometanina strzelano do 
patrolu kilka osób zostało zabitych. Polioya i 
wojsko’ udaremniły usiłowania podpalań i ra­
bunków W oelu przywróoenia porządku po- 
ozynionó energiozne zarządzenia. Robotnioy 
spalonych fabryk opuszozają masami Baku.
Z kilku dystryktów nadohodzą bardzo niepo­
koi ąoe wiadomośoi. Donoszą, że wiele wsi or- 
miańskiob Tatarzy zniszozyli, a wiele osób za­
mordowali. Ponieważ posterunki wojskowe są 
bardzo od siebie oddalone przeto pomoo przy- 
ohodzi zwykle za późno. Cała ludność tatarska 
bierze udział w rewoluoyi. 4000 uzbrojonyob 
Kurdów z brzegu perskiego rzeki Arat przyłą- 
ozyło się do Tatarów. Z tego powodu odłożono 
rokowania z rządem perskim.

Tokio. Szef polioyi w Tokio ustąpił. Są­
dzą, że także minister spraw wewnętrznyoh 
poda się do dymisyi. Prezydent ministrów 
Katsura przyrzekł zwołać parlament w pa­
ździerniku. Spodziewają się, że wówozas oały 
gabinet ustąpi.

Tokio. Porządek przywrócono jnż w zu­
pełności. Wiele tysięcy żołnierzy z najeżonymi 
bagnetami krąży po mieście. Jeden z parków 
publicznych służy za obóz dla żołnierzy, ró­
wnież uivto do umieszczenia wojska budynków 
szkół muzyoznyob. Przed pomieszkaniami mi­
nistrów stoi straż wojskową, podobnie jak i 
nrzed gmachami rządowymi, na placach pu­
blicznych i przed poselstwami. Piechota i ka- 
waierya przeciągają ulicami, miasta. Margrabia 
Ito zrzekł się zaofiarowanej mu straży kawa- 
Ł  przed jego domem, również i jenerałowie 
NoŁ i Nodzu zrzekli się straży. Z prowmcyj 
nadchodzą wiadomości o wykroczeniach prze­
ciw policyi. W całym kraju odbywają się 
zgromadzenia, na których wygłaszane są ostre 
mowy wyrażająoe niezadowolenie z powodu za- 
waroia pokoju. Jeszoze ciągle wykonywana 
jest ostra cenzura depesz wysyłanyob zagra- 
nioę.

B. Osuchowski z Wiszniowy. S. Ossoliński z Dwo­
rów. J . Jakubowicz z Póinik. W. Zaleska z Podola.

FR AN CUSKI - • -
Plac Maryaoki. 

t  komfortem urządzony, pil-

H O T E L
Lwów —

Pierwszorzędny hotel , ,  r ..
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

F w miejscu.
Przyjechali dnia 11 września. B. Widajewi- 

eze z Wołcniowa. E. Turowski z Tarnawy. J. No­
wacki i J . Brzostowski z Tarnopola. B. Makoma- 
ski z Rosy". M. Siwiński z Turki. Z. Gronziewicz 
z Drohobycza. J . Gawroński z Borysławia. A. Mar- 
tinowski z Pragi. E. Polaczek z Wiednia. A. Wa- 
rywoda z Sambora. K. Benesch za Stanisławowa. 
W. Korzenni z Brzozdowiec. R. Madeyski z My- 
ślenio. B. Politzer z Krechowic. J. Sławski ze 
Stryja. W. Rodzynkiewicz z Łańcuta. J. Kriagel z 
Oroscheny. F. Maisa z Bochni. E. Swoboda z 
Czortkowa. K. Vertessy z Budapesztu. W. Zukier- 
kandl ze Złoczowa. E. Dudziński z Klicka. A. 
Schiissel z Brzeżafi. H. Klein i F  Schubert z 
Wiednia. M. Sliwak ze Stryja. S. Skrzyszowsoy 
z Kurowiec. S. Stattler z Warszawy. M. Kostkie- 
wiozowa i T. Gutowski z Wołynia. A. Schwarz z 
Poznania. H. Skerewicka z Szarpanieo. F. Kosseo- 
cy z Kijowa. S. Brzeziński z Lublina. A. Kriser 
z Synowćdzka. T Halip i J . Miohaluk z Czernio- 
wiee. J. Hordziejewski z Szmaykowczyk. K. Knrz 
z Kolonii.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakoyl, nie bierne tet on. 

za nią nz liebie żadnej odpowiedzialności.

~ -  Adwokat
Dr Franciszek Jasiński

'przeniósł swą k&noelaryę do domu przy ul. - 
S y k z t u z k le ł  I 3 5 .

Dr. Karol Jakubowski
powrócił i ordynuje jak dawniej w ohorobach jamy 

nstnej i zębów — nl. Klem. Tańskiej 1. 8.

: Budapeszt U  września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaob i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na październik 15 74—15‘76, na kwiecień 
1906 r. 16’42—16‘44; żyto na październik 
12-76-12-78, na kwieoień 1906 r., 13 4 8 -1 8  50; 
owies na październik 11‘88—11*90 - na kwie­
oień 1906 r. 12‘48—12‘50; kuknmdza na sier­
pień 0000—00-00, na wrzesień 00-00, na maj 
1906 r. 13‘14—1316. — Rzepak na sierpień 
00-00—00-00. — Oferty na pszenioę : dostate- 
ozne. — Ohęó kupna: mierna. — Usposobie­
nie: spokojne. — Pogoda: oiepło. . .

Giełda południowi (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 11 września. _ a ,

Marki 117-60, renta majowa 100 66, węgierska 
renta koronowa 96 76, akcye: austr. zakł. kredyt. 
678.26, węg. zakł. kred. 784 bO, anglobankn 818.60, 
nnionbankn 662 60, bankyereinn 674.00, landerbanko 
449.76, kolei państw. 674‘60, lombardy 104-60, akcye 
kolei Elbethal 447.60, fabryki broni 668 00, tyto 
niowe 000 00, alpiny 642 26, Rima Muranyi 667*00, 
prag. Tow. żel. 2762.00, losy tureckie 146-60, ruble 
268 60. Usposobienie: spokojne. '  1

Lwów 11 września. (Z izby handlowej).
Obliozeuie w wzlocie koronowej.
Akeye za Mtukę: Kolej gal. Karola Ludwik* pc 

160 Koron —.— do —.—. K olef Lwowsko-Ozem.-Jaekz 
po 400 kor. 680.— do 686.—. Banku hipoteoznego po 
200 złr. 666 00 do 666.00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — do —•—. Tow. budowy wagonńw 
w Sanoku po 600 koron — 690 = Banku dla handlu
l prssmysłu po 400 k. do 960"—.

l i s t y  ZMtawrnw aa 10C K.: Banka hipot. galio 
6 proo. lo«. w 60 lat. z 10 proc. prem. 11150 do 000.00, 
4 i pół proc. loz w 60 lat 101.80 do 109-00, 4 11 oe. łoi 
w 60 lat 89-00 do 99-70 Banku kraj. 4 i  pół pr> , los w 
61 lat 101.60 do 109.90. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
99-80 do 100.60 Tow. kred. Gal. ziemzkie 1 proo. (I emi-
sya) 99.80 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pól lalach 99-80
do —— , 4 proo. los w 66 lat 99-70 do 100-40.

Obligl ta 100 K.: Gal. fund. propinaoyjnego 1 pro 
99.80— 100*60 Bukowińtkiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proo. (II cm.) 101.60 do 
000.03 Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emityi) 
101.60 109.20. Komun. Banku kraj. (4«j em.) 99.60 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 900 koron 99.50 do 100.90. PaŁyozki krsj. z roku 1878 
4*/, proo, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.60—100.90 
miasta Lwowa 4 proc. po 800 koron 98 40   p o  ___
*/»•]» po 900 koron 101.10 do 101.80

do 00.00

Ruoh poolęgów kolejowych.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej­

skiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z  Krakowa: 2 .31* 1 .3 0 , 8 .4 0 * .  6.00, 8.60, 6.25 9.50*-7 n.a..n«Ł' IO -IR
7.90, 11.66 
11.84, 6.16.

1 4 0 ,  6.10, 6.46. 9.10*-

ze  Lwowa;

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 11 września. M. hr. Borkow­

ski * Mielnicy. J. br. Błażowski z Czeremchowa. 
P. Grunwald z Marjówki. P. Jocz i dr. W. Czay- 
kowski z Przemyśla. Dr. E. Dach ze Lwowa. J. 
Źuk-Skarzewski z Borysławia. St. Unicki z Turki,

Z Rzeszowa: 10.36
Z Pedwoloozyak (na dworzec główny): 2 .3 0  

6.80,10.90*; na Podzamcze: 2 .1 5 , 7.06,
10 02*.

Z Ozemiowieo: 1 2 .2 0 *
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Lawocsnego 7-29, 11-45, 10-50*.
Z Tnohli 3*46 (od 1616 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą
Do Krakowa; 12  4 5 * , 8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.15*, 8.86,6.86*. 11 00* 
Do Rzeszowa: 4.10. >
Do Podwołoozysk z dw. głów.; 2 . 0 0 ,  6.80,1065, 9.00*, 

11.05*; z Podtamoza : 2 .13 , 6.48, 11.16,9.28*, 11.24*. 
Do Ozeraiowiuo: 2.51*, 2  4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 5.58.
Do Sambora • 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i  Żydaozowa: 5.50,
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/6 do 80|9;.
Do Ławooznego 7.80, 2.66, 6.26*,
Do Bełzoa 11.10.

Poolęgl lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohowic: (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.60. 
9.56, przedpołudniem, tylko w niedziele i r«. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 55* (od 14]6 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od 1416 
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 10|» w niedziele i świę- 
ta).

Ze Szoz6roa: 10.10* (od 1|6 do 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.62* (odl4|6 do 10|9 wniedz. i święta) 

Odchodzą z e  L w ow a:
Do Brznohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.60*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 8.10. 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*.

Do J a n o w a ;  6.65, 9.15, (od l | l  do 80|9) 1.86 (od 14|5 do 
1019 w niedziele i rz. kalj święte), 8.08, (oc 
maja do 10 września) 5.56.

Do Szozeroa: 1.56 (od 1|6 do 10)9 w niedzielę i święte). 
D* Lubienia W.: 2.16 (od 1415 do 10|9 w nieds. i święte). 
Do Rawy Ruskiej 11-16* (kaśdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Por* 
nocna liosj się od godz. 6 wieozór do 5 min. 69 rano.
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Prawdziwa miłość.
(Z franousklego.)

(Oiąg daisay.)
Sćnao domyśl.) się, że Klotylda uczyniła 

nową leoz odkrycie to pozostawiło go
najrapełniej obojętnym.

Za,tana wiał bię tył 
zek objaśnić Krzysztofa ?

■ itanawrał sij tylko, ozy miał obowią-

Powiniej-U on był wiedzieć, iaką rolę 
w zyoin jego przyjaoala odegrała kobi st , któ­
ra kdoł&I- go |uż  doprowadzi do tego stopnia
rozdrażnienia "

— Ha! pozoetawmy lepiej w epoko, j  to, oo 
umarło — sadeoydował wreszcie młodzieniec — 
yaoht odpłvnie niebawem. Kto wie, uzy ten 
biodny chłop* so powróci kiedy do Pranoyi? 
Nie trzeba przerywa ó marzenia, które est mo­
l i  oeUtniem.

Przez ten ozaa na „Topazi,i“, rozmowa nie 
tak burzliwa, hoz bardzie i poufna, miała miej 
aoe w buduarze pai Laasayialle.

— No i cóś, mo1! Clo — mówiła tona milio­
nera z pewnym odoieniem ironii — zobaczy­
liście się i aputhtuie to odbyło się jahoś spo­
kojnie.

— Pani Questembert, jako prawdziwa kobie­
ta, bolała w głębi duszy, i i  stosunki ułożyły 
się tak łatwo.

Spokój i obojętność Sonaoa nie zadawal- 
niały ani je, nułoao własnej, ani też jej zami- 
łowauia dc ailnyoh wzruszeń. Czuła że traci 
wiele w oczaoh bogatej .wej przyjaoiółki.

Zmuszona, j >ŚL ńie pięknością i rozumem, 
to majątkiem do odgrywania drugorzędnej roli 
wobeo pani Lassayielle, jednem tylko mogła jej 
imponować-

Tamta posiadała swoje miliony, swoje po­

wozy, swoje pałaoe i swój yaoht; ta natomiast 
miała svoją zbrodirę miłośną \ swojego mę­
czennika, który nie zginął wprawdzie od cio- 
.u, leoz Lazowoonie na c l u półko Laoh szukał 
zapomnienia.

"Widząc, iż Małgorzata słucha jej z cieka­
wą zazdrością, Klotylu. wyspo1- ie dała je się
ze swyoh dziejów serdeczny oh, po swojej stro­
nie nagromadzając oienie. Przybierała chętnie 
charakter istoty złowrogiej, który, bardaiej,niż
aureola onoty podoba się wielu kobietom,.

Po sto razy też łhałgorzata Lassayielle, 
słuohająo tyoh dramatyoznyoh dziejów, wołała 
z prze,] jciem:

— Chciałabym też rz^ eoió tak gwałtowną 
miłość! Wytłómaoz mi, dlaozegu wszyscy mąż- 
gzyśni interesują się mną przelotnie tylko. 
Żaden nie pokoobn mnie stale.

I  oto „gwałtowna miłość", widziana zbli-
ska, reankowałi się do bardzo pospolitych roz­
miarów.

Nieoszaoowany jaitoby brylant, był po­
spolitym szkłem ozeskiem.

Klotylda, ozująo dobrze, iż w oozaoh przy­
jaciółki spada z vyżyn ideału do zwykłego po­
ziomu śmi ertelnyoh, namyślam się nad odpo­
wiedzią, leoz M ''gorzzta o tgnęła dalej z ironią:

— Dekcraoya była wspaniała, nie przechwa­
liłaś także bohatera, szkoda tylko, że ni* był 
bardziej bladym z "ozpaozy, lub jzen , onym z 
gniewu. Cały zaś efekt soeniozny psuła ta 
piękna blondynka, którbj towarzyszył, Zdawało 
mi się, że widzę Romea, wkraozaj^oego do 
grobu Julii z uśmiechem na nstaob i piękną 
dziewczyną u boku.

— Oh! wierzaj mi — przerwała chłodno 
Klotylda — nie zazdrościłam nigdy Julii i 
pewną jestem, że zgodziłaby się być na mojem 
miejson; wszak przysłowie powiada: „lepszy 
żywy pasterz od zmarłego krćla“.

Swoją drogą przoz cały wieozór Klotylei

była zadumana.
Słowa przyjauiólk dotknęły ją  boleśnie 

Rozmyślał*, jakimby sposobem odzyskać urok 
w jej oozaoh. Sądząc po nśn sohu, który od 
ozzbu do czasu

Ecza<było orzypusz
Nazajutrz turyśoi

■ystępował na jej UBta, możne 
o, iż sposób ten odnalazła.

z „Topazn" jedli na
.Nephtysie4- obiad, który j»‘ał być oddaniem 
grzeczności za grzeozność, a oraz i pożegnalną 
ucztą. „Topaz“ bowiem w dwa lub trzy dni 
potem odpływał z powrotem m. póincc

Gddawna już Quillianc nie spełmał obo­
wiązków gospodarza z saką gorliwością i za­
pałem. Przez oały da eń n  .1 się, aby urzą­
dzić p.zyjęoie, godue tak eyhwintny ih gośoi.

Albert przypatrywał się przy loielowi, 
podozas gdy tenże przewraoał wszystko w de- 
habii do góry nogam , wyrzekając na tak żle 
zaopatrzoną fregatę i nr. Ow tfziki l:raj 
w którym niozego niepodobna było dostać.

I  znowu odradzał się piękny margrabia 
z dawnyoh ozasów, ftie szozędzący trudów ani 
złota, gay chodziło o noiozenie jednodniowego 
bóstwa

Sćiitiu, z obawy, aby przyjaciel nie zmę­
czył i ię zanadto, powstrzymywał go w zapale, 
leoz napomnienia te były bardzo żle przyjmo­
wane.

Teresa milosała, smutn. przygnębiona. 
Jedna tylko myśl ją pocieszała, a mianc wicie, 
że za trzy dni zostanie uwolniona od tej pań- 
•zozyzny.

Obiad był dobry, leoz Krzyś to_ najdo- 
wał go erkaradpym. Co prawua, braHo tam 
wesołości, jak to sią zdarza, gdy w towarzy­
stwie anuje przesadni grzeczność.

Tym razem Albert odzywał się niewiele, 
zrzuoi |o zupełnie na barki Quilliana obo­
wiązki gospodarza.

Kiotyldi w dniu tym była także mało- 
mówną; czarne jej oozy biegały naccoło stołu,

śledząo ja] Dy wszystkioh wepółjiwiadników, 
opróoz jednego, tego włuónie, który intereso­
wał ją nsjbai dziej

OT ' *dy była zmuszoną do odpowiedzi, ozy- 
niła to w sposób ostry, podnosząc z upodoba­
niem słabą stronę w zapytaniu interlokutor*, oo 
zresztą jeet dgóiną 04 on. rozmów dzMiej"szyoh.

Gdy nadeszła ohwila powrotu, pani Que- 
■uembert szepnęła na uoho swej przyjaoićłoe: 

— "Wzu margri uego pod rąką.
Sama zaś, z •l-tył* się do Sónaos i prze- 

ohodząo pomoście, oparła eię na jego ra­
mieniu. Nie opnś iiła £< nawet, gdy stanęli na 
lądzie. Postonowiła z< ie bow.em że tego dnia 
jbszoz. musi się dowiedzieć o uoznciaoh Alberta. 

N aumyśl: c więo przyśpieszyła kroku, pozc -
stawiająo w tyle drugą parą

Szli przy jw"->tle księżyce, jak dawniej,
‘ igdy

miłe
dla id

.  .  . .  .I* *
zyoie zdawało im się za krótkie 

miłośo
Klotylda, obuta w płytkie pantofelki, po­

tykała się 00 krok; ma się rozumieć, dawało 
jej to poadr do opierania . .ę z całe, siły na 
ramieniu towarzysza.

Ta ilatws poufałość raziła niewypowie­
dzianie Tere-ę, a jednak oheiałaby iśó za tą 
parą, od której myśli oderwać nie mogła.

— Mój Boże — westchnęła—jakżebym, była 
nieszczęśliwą, gdybym mm.iała żyć w ćwieoiel

^otyohcrai mawiała zaw su :
— Jakiebym była szczęśliwą, gdybym już 

należała do Boga!
Skór; tylko pani Questembert mogła mó­

wić bez obawy, aby ją dosłyszano:
_— Alb^oic — spytała szeptem — ozy mnie 

n enawidzisz ?
Spodziewał się widownie być zagadnię­

tym w ten sposób, gdyż odpowiedział, caniń. 
mim „zoze ozas dokończyć zdanie.

— Bynajmniej. Odjechałem dlatego właśnie, 
aby się ustrzedz od małostkowy, niegodnej

mnie nienawiśoi. "Wszak przez te dwa dni nit

{^wiedziałem nio takiego, ooby zdradzało żt 
ub urazę.

— Ok ! n..> powiedziałeś ani słowc, której] 
zdradzało jakiekolwiek uczucia. A jednak nis 
podobna, abyś nic woLeo mm s ni s odczuwał 
Chciałabym, bez bliższych komentarzy, dowie 
dzieć się o natmze t e g o  wrażania. No, mówże 
1 właśoiwą oi szozerością.

— I  po oóż ta... nierozważna zauhoianka ?
— Dla bardzo prostej przyczyny: jesteś czło­

wiekiem, c l:tórym myślę n&jnura. lej
— Po twoim męża, zapewne.
— Praed moim mężem. Widzisz, że i ja  je- 

stem szozerą. Odpłać-że m* s*ę tern samem
— Ha! skoro pani dajesz dowód tak wiel 

kifcj otwartości, zapytam oi się nawsajsm < 
w j« ki sposób myślisz o mme ?

— Ooh! mój drogi \ — zawołam — me aądf 
że mnie tern stropisz. Żałuję serdecznie cza 
sów, w których mnie znałeś. Wówozas syłan 
szczęśliwą — dziń nią nie jesjem. Oto mojj, cc1 
powiedź w dwu słowach. Pospieszam jednak 
dodać, że i z tobą nie byn.bym szozęśliwszą 
jak z każdym innym. Miałbyś dziwaczną ćoid 
to pewna.

— Os bynajmniej, nie znajduję pani ta* 
dziwną — zaprzeozył Albert z odcieniom ir< 
nii. — Jesteś osobą .pojpoiioie pruktyoŁną 
•tworzon^ na micozczkę, którą się stałaś i n> 
kobietę bogatą, którą ohoiałaś zostać-

— 3 a ! więo musiałam usłyszeć to słowo — 
szepnęła — było to nieuniknionem. Tak, przy- 
«E.*ję, jprzoniew.erzyłam 01 się, zrobiłar me­
zalians: mój mąż nie jest ani pięknym, an 
rozumnym, nie kocham go i jestem ubogą 
Czyż karp nie acśó wielka ? . Czyż nio men 
prawa do dobrego słowa z ust twoich, zumia 
epigramatów, drwinek i całej, tej wojny pod 
jaidowej?

(Ciąg d i is iy  nastąpi)
m

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k a  J u l i  u s z a  S t a d t m i i l l e r a
przy pl. Maryacltim 5. Hotel Francuski.

Piwo Hofia, słodowe Maltzym, sło- 
? dowe cukierki ■ Kandol Kakao.

Nowośei otrzymane n« okład główny pol«oa

m ia S p ó iii wydawniczej p o k L j  w Krakowie.
(Becnnnek w o. k. Uraędsit pooit. kaiy onoięd . 1. 869057). — Telefon 1. 699,

■ akał rzymski dla u łj  m  wiernych,ś o l t ł ł s o  ]u  B . Parę uiernrona. Obnt- 
n k  wipdłoaeany naraaowany ■ natury. 
9 tomy . . . .  - t o  

uąbmSkl A. Obeeny proces praemiany 
r-laialu wtainołoi eiemaktoj w Gaiioyi

F ło r lo h  F . X . JWanka o aądaM cywil 
nyob i procedura >ywilna. T jo II. f i  -  
wo 1 roowo* cywilna. O^ąśe I. Kanka 
c Stro. .ach 1 Zaatąpoaoh . 5.—
Popraedulo wj dany Tom I. . 9.— 

B ó r o k l P . ł  naaaago j>' mowania I. 
y^traaba imian i reform. II. ' i .  tarya 
ty. Kartka a kromki aajmowej. Dyakn- 
aya r  _aao yanem 1.50

H alin  W. Jaliniaa Słowaoaiago tiamnel 
Ztiorcwaki . . 8-—

H o r o ld  PtolSkl. Oaaaopiamo n isk o * .  
1 iiutrowara, poświecone beraTdyoe pol- 
.kiaj, t~d ł-edakuyą P w f Fnmoiarka 
Piakoaińakiago Bok 1905 15-—

J a k a  |ost n a s z a  główna wada n u o  
d ow .ł P i. - l konkarao^a p n e i anW a 
„Kilku myśli o pesaj nisn ia*. Wyda 
nia traeoie poprawie. 1 i pomnożone 1 .— 

K a ź m .a n  B. Podrdśa i Polityka. Ze- 
iayt C. 2  podróaj do Kijowa. Z po 
bytu w Waraaawie b.—

Ł ab loJIsk l F  Do Mon su. Powia.5 3. 
"omy . 6.—

lo n n ilł  A- Żywot kaiędaa Jana Maryi

obejmujący całorocane nabożeństwo po­
ranna . . 6 —
W oadobnaj oprawie skórkowej se sto- 
eouyuii bisegauii . 10.—

tło c z n ik i  i, u k  ro ln ic z y c h . Wyda­
wnictwo Towarsystwa dl popierania 
polski , j nauki r< Iniotwa Tom D re- 
ssyt I. 1 —

tn a r o w le y s k l  F .  Z dsiajow Stolicy 
Jw. sa Pontyfikatu Piusa VII ś .— 

T a .n o w o k i  1. t£i-«— 1 literatury 
eolskiej. Tom VI oięśó I. (Wiek XIX 
1850- 1868). . . 4.—

W o ły n la k . Łials opatów basyliańskiob 
Grodnie. Z 6 rycinami. . 1,60

W ołysalak. Spis 1 'kantorów unickich 
Basy lianów w wejewódstwia W łyń- 
■Ueai. Z 4 portretami . 8.—
ly b ó r  a n e g d o t. Za^laraj^oy prsessto 
8.600 najlepszych ponosającyoh ane­
gdot, Lowoipów, piażni i wierssy o ko­
bietach, sądsiach, lekarsaoh, s żyoia 
dnonej ./oh, wojskowy oh, stndc&tów 
i t. d. Wyda_u drugie . . 8*20

Zapasu w i c z  H. Gatnnkowośó w żwi j -  
oie roślin . . 1.80

Zubrzycki J. Z w isła  his rya attuki 
od najpierwaayoh jej zacaątków po oaa- 
#> najuowaze. Z 107 ryoinami w te- 
kśoie . . . .  6.—
W oprawie płóciennej . . 6.—Tia&ney, probossosa z Ara

HIŁEWAKl J .  1 CZEBKAWNKI W.

Polityka ekonomiczna
Dwa onsserne tomy o b06 atroi -ch.

Tr„_e Tom I. Mańki ekonomieane, lobrob _ społaosny, polityka monetar- 
■a, polityka kredytowa, snamiom lobrobya., politj ca kcainnikacyjna, nbespie- 
" *nia kwjssya robotniosa.. Tom II. Polityka agrarna, polityka handlowa, poli­
tyka p.31 lyałowa.

Cena koron 16 — , w oprawia płóolennaj koron 18.—
Do nabycia u  posiednictwem luiilej ksiogaroi. Gdwrotiiie wjcjłi Spółka Wydawnicza Polska

w KBAKO Wl£*

Dołu pohocznj młet dla pwdarzj sląjsłicli.

jeśeli sią go wymiesza 1 usamitsa. I p m fo U  l-s| eegłę, d s c ^ o w ^ i ,  
łyty na pos tdzkl i ściany, żłoby dla bydła, r.--y w^docią-

irowanla studzienne.ty,
gowe I cemtes

Niema tańfzego I lepfzega materyału budowlanego dla mlaet 3 wsi.
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niew, uczonych 

roootnikćw do ożycia przydatne,’ doatarcza

Leipziger Cement Industrie Dr, 6ASPARY &  Co
M a r k r a n s t f l d t ,  k o l o  L i p s k a .

—  Pr»ysł*ne próbki (6 kg.) piaskn rozbieramy bezpłatnie.

■I

Ilustrowany prospekt Nr. 984, śądaó mouna bespłatnie. — Nass sastą- 
pea jest -beonie - Galioyi. Kto sooie tegoi odsuuaiuj śyezy, nieoh nas 

krótko sa wiadomi. — Kosi ta sądne.
My korespondujem y w Języku polskim .

Oaeny z cementowych daehowek sq najlepszą ochroną 
zJ nitnl sbezpłoozoAstwem ogni 1

Zaoiny ogiodnlk (Oseol z długo­
letnią praktyką, a ohlubnemi świade­
ctwami poszukuje odpowiedniej posady. 
W. A. Lerooh, Oooowee.

Panna uzdolniona t k -wieozyżnis 
szusa miejsca. Aarea a P. Gradowskiej 
w Stryju.

tfTmogrona
kuraoyjne i stołowe, żółte, słO‘ 
dkie y eikle 5 klgi 4 kor. wysy­
ła franco za zaliozzą pooztową.

J .  S u t t n e r ,
Q O r k - K Q ś t e n l a n d .

Osoba
średnim Weku z dobr j rodsiny, kwa- 

lifikaoye piąkuz znajomośó na gozpodar- 
ztniz i na knobni zupełna, |/ozsnkuje 
nmiezioaenia do hwiądn domu u włu  
wieka bezżennego. Zgłoaienia przyjmuje 
pod literami H. W. O. Pazaś Hansmana 
biuro D-’.enni ójr Wial. P a i .  SokO 

łw w .H lt |(" ŁiWÓw._________

ztawione z ^kupujemy i oistąpujjmy je 
aa spłatj. Prosimy zażąauo naszego ka­
lend rzyka 1 ankowzgo, ktor, rozsyłamy 
Leipłi tnie Kupno i jprszdai fektói f mo­
net. Bunina I „ I « i  Dom bankowy 
we LwoT.it, pl. M_ryaoki U
ooeooeooooooooooooe

„Mi Ie Oi.. kawy, Herbaty, „8y- 
riuea- Lwów, Ti •< lieg maja 9*

r a r r ę  i  r  wyrobów metaUwyoh, ro- 
jó t budowlanych i kąpielowych Uo- 
śclcklęgo Lwów, Zielona 5. poleoa sią.

S  lji na dwa konie zaraz 
nającia TJlioa Zyblihis .-ici. 87.

do wy.

N y j p r z e d m e j 8żłj;yh e r b a t ę
sbioru majowego wyborną w smaku, aro. 
matycziią i dobrze naciągającą — funt 

po słr. 8, 9 i 1*6 poleca Handel
Leonarda Soleek.ego

we Lw owib. ul. Batorego 9. Wysyłki 
od trotnie.

Mezzam u
ul. Mioiiiswioza o do wynająoia fi uokoi 
■ przynależnośoiami i "alienką

i wozownia.
Stajnii

Siny kamień i bajee w paczkach do
bajcowania psi nic/, oliwą i  torott do 
m ass/a, smirowidła do osi, farby olejna 
i snohe o malowani.. po. jo

Siaka r  iwa I Ska Lwów, 
Sykstnska 9.

Nauczycielka mająca praktyką iLkol- 
ną, egzamin wydziałowy, jąsyk niouiieoki 
i fraiiouzki, i  syjmuji lekoye. T . R . ul. 
Piłkarska 1. 46 II. p.

M ió d  pszczelny lipowy
g 5varancya 100 K.

3  k g .  O  k o r o n
franco i z opakowaniem wyayła „8 pół>
ka pszczelarska" w B rreżanacb

Rządca ekonom
szkoła rolnioza dłuższa praktyka, 
śttdni wiek, żonaty, najlepsze re- 
ferenoye z wzorowych majątków, 
poszukuje posady zaraz lub pierw­

szego listopada.
R z id o a  r e a t a n t .  L is k a  2 0 .

fól
W ie k u  ^

l i n i e j ą c a  łuta rba
g T O B Ó W ^

do o k ie n  w saelkieb 
gystoniów

AOAMSKi

w
kolosalnym 

wy bor ie nfc skłk- 
rdaie (wzory wyzela o płatnie)

T A P E T Y
dekerẑ yt pzkoi

poleoa

s\J- ADAMSKI,
t o

M ka asfaltu i papy dachowej 
litż. S Z E  IGI Ł Y S Z K IE W IC 2 A

LWÓW, UL. iw .UCINA L ii-

W s p r a w a c h  łow ów  >ro.iuy sko-
i.js ta ó  z naazyoh usług. Sprzedajemy lo- 
■j takie na spłaty mu.iąozne. Losy za-

Z  powodu zmian/ lokalu
sprzedaję za bszosn.

BBOŃ MYŚLIWSKĄ 
BEWOLWBBY BBOWNINGI, 

SBUT, PBOOH, PATBONY, 
PBZYBOBY MYŚLIWSKIE, 

BOWEBk, MOTOCYKLE, 
PEBFUMEBYE, PASY POL­

SKIE, ANTYKI, MEBLE, 
OBBAZY, WYBOBY 8KĆBZA- 

NE, jsĘKA(VIOZKI.

Pielecki, Lwów.
Poszuku|e się kupna ztaryoh mebli 

mahonio ary ob, ale w dobrym stanie. Zgło­
szenia pod -Meble- . Binro głoaseń Pa-
s a ż  H a u s o a n a  O, L w ów .

i ,
-N
*o

o
•B

io
>
t
a

Przeprowadzenia

[C a ro  I Ja łll- i^ 1*
I Wiedeń. Po"*<
* I wów, Js|1enoA*ks I

Pat. woiy 8 i 8 metrowo
Bw. ■n.ncya u ło śó . 6f wła-

snyoh wozów, meolowyoh pat.
C A R O  1 J  £ L  L I  N E w
Lwów Jagiellcńłka 99 Telefon 40

przedpokój, kuohniit n» I- pię­
trze od 15 września do wyna- 
igoi.. Może być ze stajnią. Zy- 

blik: jwicza 37.

P o d  J e s ia n n e  z a s ie w y

Mączka żużlow a Thomasa

najlepszym i najUńa., m nawo .. fozforo-
w/ui poó ’ nelkie npi . r auz r< in, ,  li ie.1 
ryśbr . zawartośó mącsiJ, tem taniej w. p* 

da 1 kg. •/, kwaan foaforo ./ego, poniaważ 
koaite przewozu mąuaŁi wyaoko i  nisko pro- 
oentowej są równa. Próua i*>go rączy mączka 
wyaoko procentowa a fabrykat )a zarzutu,
podozas gdy mączka o zbyt niskiej zawar­
tości, jest osąsto falsyfikatem. — . .  _
!l Baoznośó na' znak gwiazda II

w Beilinie

N ow ość!
na porę letnią

Jzneralny rapraienta-
„ F a b r y k  F » s ł a t ó w  T h o m a s a ^

Józef Karrach, Lwów
J a g i e l l o ń s k a  22..

Cenniki i ob|aśnlenla darmo I t r łal..Je

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
LEOPOLD LITYŃSKI

„Przemysł auetryacki w 6alieyi“
o d p o w ie d ź  „ N o w ej P r e s s i e 1 

T r e k c :  Pierwsze kroki ku odrodi.ji.in ekonomiosnemn Galioyi. — Za- 
t_wośc.jiir nc icyoi najserdecsniejssyoh — Tani fabryzaojj „konc- 
syj rzi.de yoh l ic  G ilioyi 1 ,  -hn gra bez opamiętani marsa rc. 
biorowy Polski. — Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Nieuaałc. kam­
pania i Wągrami Czechtmi -  Harrr na Galiiyą f — »Nowl Pres­
sa w oiiroaie sa^rolonej prtei Gtelieyą Anstryi. — Jak wyglą&a stan 
faktyu-ay ? - P, o i . austryacki w poj^oin nassem - „Nowej 
P i-ssy - . — biieaałatwiony rachunek priedat-wia sią r Nieposrinowr 
nie kor-tytnoyi. — System germaniiaoyjny i tegoś owoee. — Woj­
na ozeskr — .marnowanie ekonomiosno Galioyi i zaohwiany stoauuek 

. z Vągrami. — Dzr Mohr bat seina Sobnldgzth. r czyli „L .  vo Ga- 
liziei , — Niz umieliśmy korzyscaó t omnli, która Jatwo ju i nie 
powróoi

W *  C e n a  9 0  h a le r z y . ~W v  
Qf6wny skład w Księgami Gubrynowloza i Schmidta w e  Lwowls.

O d e z w a .
Upoważniamy Ajencyę dzienników St. Sokołowskiego w» 

Lwowie Pasaż Hanomnna 9 do zbierania wkładek dla Towa­
rzystwa prywatnego Gimnazyum realnego w Zakopanem.

Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron’ je­
dnorazowo iub po 2 korony mieuięcznie.

W imienia inieyatorów Towarzystwa

Prof. widerski.
Zakopane 31 sle-pnla 1905.

2Z>o *  r a c a r a l i i iA  <ila. J e d Ł o r o c z n e l

„Intelligenzprutung**
i do w s z e lk ic h  innych e g a a m iu ó w  wojskowych przygotowuje

pierwszy i łisjsturszy w Galicy! o. k. »ądowo uprawniony
Z a k ła d  w o js k o w o -  u a n k o w y

o. k. «mer. rotn, A. Kornbsrgera i K. Moocheniego 
w Krakewle, m. Stachów- we Lwowie, ul. iilfkow
sklegc IB, „Willa Wanda- j , skiego I. 2.

Znakomita rezultaty eg|ą<pjńapyjne. Niskie opłaty sznolnt 
Prospekty frar.oo I bazpłatnla.

H a m a k i ta n ie  i  trw ała, P rz y ­
rząd y g im nastyczne Ja k o  to :  

„k ó łk a*, trapezy* i  t. i . 
H n fita t ti d la  d c ie c . zup. ln ie  
bezp ieczn e jr k sz ta łc ie  koszów 

1 t. p.
K r z t i . ła  leśn e  w w ie lk im  wy­

b orze  n flrm y

Alojzy Hllbner, Lwów
Rynek i. 38.

mii pnetonanib, ie aplelana Thierreio balsai
I centyfolii maść

we wszyatkioh wewnątrznyob Dierpiemaob, influoiiz/, katarze., 
kurozaok, różnorodnyoh zapaleniach, osłabieniach, sabarisniaoh, 

’ trawieniu, ranach, r/żaioiacb i obi V«niaot ciała nto. wyro­
bi i  śdem- orsy s jaówieria La^m u, alko na »peo>ali. t ,  ■ 
oienie gratis n*deslaw ksiąłeoska s t , i  m ‘ o: /a in a .r , 
pism dsiąkozynnych jako domowy ].v.r»dril 11 nałjfah a. 0 
ridwójnyeh łlutek balsamu koszłup K. 5, ad mafjrrt albsj J po­

dwójnych fluztk K. 15.
2 tygle ointyiolii maści K &.60, *r*.. < razem i j .jaką, Proszi, 
adresuwuó: TL.jrry in Pregrtda bel Rohitsoh. JTaślado1 iod-
sfrseda ,oy falsym _i hądą ;iownie śoiganL Otrsymaó można 
we wszystkioh wiąkssyoh aptdkaob w« Lwowie i  naprowinoyi.

J u ż n a d e sz ły !
Okładki na Tygodnik illasurowany

. i  do nabycia

pi 3 k. 30 h. z  przesyłką poczkowq po 3 k. 00 Ir

w B- urze ogłoszeń 
i Eksped^cyi Tygoduka ii lustrowanego 

we Lwowie Pasaż Haiismana,F
Pieniądze nsjisplsj przesyłać przeKazem pocztowem.
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Biuro ogłoszeó i reklam)’ 
A. Chuiawsklego

w Wlo<iixlix VI,' Getreldemarkt 13.

Fe
ńe
P«
-.01
l ic
ko

(Telefoi I.48J). ,
Szybkie wynaksdónls kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupn< 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszysUloh plsmaoh -iwlatd 
Najtańsze osny. Pożrednlotwo w handlu I przemyśle. Inrorr.iac/i 

I adresy. Zakupno wynalazków.
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Redaktor oapow jdaialny W flClBW  k la s łO W S k l. Pspier s fabryki Braci FiUkowakioh Z amka n  E, W iiian a


